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Wychodzi codziennie.
PraedpJai* wynosi ■ we Lwowie roninie 18 rfr. —  

półrocznie b zlr. — kwartalnie 4 sir. 50 et. —  
miesięcznie 1 zlr. 50 ct

przesyłką pocztową w Pafistwli AllStrJaoklP :
rocznie 22 zlr. —  półrocznie 11  zlr. —  kwartał- 
nie 5 zlr. 50 cŁ —  miesięcznie 1 zlr. 85 ct.

Z przesyłką pocztov.ą za granicę: do całych Niemiec: 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tai 
5 srg.—  do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do Belgji, W loe i 
8cw .ie.rji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

M e r  nojedyM tosztnje 8 ct

L w ó w  15. stycznia.
Kilka razy mieliśmy sposobność ilustrowa­

nia gospodarki Wydziału krajowego w jednej 
% najgłówniejszych gałęzi, powierzonych jego 
pieczy administracji, mianowicie, w zarządzie 
szpitalów krajowych, a w szczególności, szpita­
la powszechnego we Lwowie. W skutek skargi 
prywatnej i wynikłego ztąd procesu przed są­
dem przysięgłych, wyszły nawet na jaw skanda­
liczne nader zajścia, tyczące się tej gospodarki, 
ale o nieprzebity mur sejmowego koleżeństwa 
rzucone one były jak groch o ścianę, i chociaż 
każdy z pp. sejmowych przekonanym był, że 
referent tych spraw nie postępuie zgodnie z do­
brem ogółu, ani z dobrem kasy publicznej, sza­
nowny ten pan referent znajdował nietylko o- 
brońeów, lecz co więcej żarliwych popleczników 
w rodzaju p. Krzeczunowicza, którzy kolporto­
wali w „kole“ i w komisjach petycje, błagają­
ce głównego winowajcę, aby i nadal nie szczę­
dził stowarzyszeniu św. Wincentego a Paulo tych 
względów, któremi je obdarzał pod wpływem 
bardzo licznych, bardzo bogobojnych i bardzo 
sędziwych matron. Ta nieskuteczność jasnego i 
szczegółowego przedstawienia n i e z a p r z e c z o ­
nych  faktów, zniewala nas do umieszczenia pi­
sma, które w przeddzień zamknięcia Sejmu otrzy­
mujemy — z prowincji wprawdzie —  ale od 
kogoś nader dobrze wtajemniczonego w sprawy 
szpitalu lwowskiego. Jeżeli przytoczone w tern 
piśmie, a jak powtarzamy, niczem n i e z b i t e  
fakta, nie zniewolą pp. sejmujących dc cofnięcia 
ufności, pokładanej w publicznym charakterze 
p. Hallera, to przynajmniej rozgłoszenie właści­
wego stanu, rzeczy wywoła rumieniec na twarzy 
każdego niesumienuego reprezentanta interesów 
publicznych, a wyborcy będą mieli sposobność 
przekonać* się, jakiego to rodzaju niedołęgom 
lub służalczym pud-pankom powierzyli najwa­
żniejsze i swoje, i ogółu sprawy. Oto są tedy — 
bez zmiany jakiejkolwiek, słowa naszego wiej­
skiego *) sprawozdawcy :

„Milczeliśmy dotąd, ograniczając się na kreśleniu 
ogólnych rysów nrzędowania pana Hallera, żeby was 
nic posądzono o bezbożność z której płyną potwarze 
na ludu pobożnych. Gdy jednakże jnż i lwowski co- 
dai «n v  organ ultramontanów zaczyna domagać się 
sprawdzenia gospodarki sakounio w szpitalu powsze­
chnym, a p. Haller po dawnemu zamyśla i nadal 
swym urzędem zasłaniać ich czyny, wypełnimy obo­
wiązek obywatelski odsłaniając przed publicznością, 
kto jest ten dygnitarz.

P. Haller członek najwyższej w kraju władzy u- 
tonomieznej, którego obowiązkiem jest strzedz, żeb y  
sprawy jego pieczy powierzone szły regularnie, pa­
trzmy jak »ię z tego wywiązuje.

Yi prowadza do głównego szpitalu zakonnice, 
wbrew opinji publicznej i zdaniu ludzi kompetentnych, 
nie na to żeby chorych pielęgnowały, jakto pięknie 
wygląda na papierze, ale żeby wyzyskiwały ze szpita­
la grosz pnbliczny , który tak ciężko przychodzi. W  
tym celu :

W brew przepisom, których strzedz powinien, ci- 
®*»czem znosi magazyn główny, jedyną kontrolę wy- 

a . w i przychodów. Gdy upomniał się o to rządca 
B*pitala o  ipuwiedzialny za magazyn, namawia go do

Tek nieograniczonej władzy, jaką posiada galicyjski 
J krajowy, nie ma nawet szach perski, dla tego też nic

go, ig nasz sprawozdawca nsuniętym został z posady bez 
najmniejszej racji. Prosimy uwzględniać nie kto pi*zt, ale CO

rzecz g r u n t o w n ie .  ___________________

fałszu i uczy go jak oszukać kontrolora, również od­
powiedzialnego urzędnika.

W yręcza  rządcę w kupnie płótna, po cenach ja ­
kie mu się podobają, a gdy te rządca zakwestjonował, 
mści się na nim w niegodny sposób.

Oddaje kuchnię i m agazyny kuchenne v  zarząd
zakonnicom , które tak go prowadzą, że mięso ulatnia 
się, a chorzy dostają ochłapy pozostałe z  ̂ k ilku dni, 
w galaretce zimnej lub b ig 9siku- R achunki pokazują, 
że nic mięsa Die zostanie na dzień następny, a w pj_ 
wnicy znajduje się trzy lub pięć cetnarów celnego 
mięsa. Kartofle wywożą się do św. W incentego. W a­
nilia, którą mieli spożyć, chorzy i mc nie pozostało na 
papierze, spokojnie spoczywa w szjcatułee^przełożonej, 
usuniętej z magazynu i tym podoune dzieją mal­
wersacje wśród białego dnia, w kraju, gdzie istnieją 
prawa —  ba —  nawet krynńna i

Rządca składa raporta o nadużyciach zakonnic, 
w których wykazuje, że w jednam potroczu tylko na 
kuchni zakonnice skrzywdziły szpital przeszło nu 4000 
g u l d e n ó w .  P. Haller chowa to do kieszeni. Nareszcie 
poruszono to w korni Jji sejmowej, p. Haller umywa 
ręce i natychmiast nakazui* dyrekcji złożyć wyjaśnie­
nie tych nadużyć. Zdawałoby się, że pod naciskiem 
Sejmu powinienby się opamięta

Gdziez tam. P. Haller sprawozdanie dyrekcji od­
daje do opinii przełożonej, a tymczasem sam, cienucztm, 
tylnemi furtkami o późnych porach  ̂ wcigka się dô  sio­
strzyczek i odbywa konf rencje codziennie z osobami, na 
których drżą zarzuty i których on przedewszystkim jako 
zwierzchnik powinien dochodzić.

A cóż na to p. Haller : —  może to są bezbożne 
kłamstwa, prosimy nas zapozwac przed sąd y , tam za
nie odpowiemy. , .

Tymczasem zapytujemy panów posłów, jakim spo­
sobem mogli podpisywać petycję do p. Hallera, żeby 
nadal pozostał w Wydziale krajowym ? Zapytujemy 
członków W ydziału krajowego, czy nie będŁ się ru­
mienić, że zasiada obok nich człowiek osławiony, któ­
ry zdradza kraj urzędując w podobnie ohydny

SP° 8 Jaki koniec będzie te mi wszystkiemu ? Panowie, 
pamiętajcie, że wszystkiemu koniec być musi!

W istocie, musi być koniec wszystkiemu- 
Wyzyskiwanie grosza publicznego dla celów an- 
tinarodowych, dla popierania oarodobójczyoh dą­
żności takich zdrajców, jak Ledóehowscy, Gto" 
ljany, itp. doprowadzić musi kraj do katastrofy 
pełnej hańby i sromoty, jeżeli się nie opami^3* 
my i zgniłych gałązek nie odei niemy od żywego 
pnia narodowego!

Wybór posła m. Lwowa.
Po drze Warszauerze z Krakowa zabrał na ono- 

gdajszetn zgromadzeniu wyborców głos :
D r .  Z b f s z e w s k i ;  Szanowni panowie! Poj­

miecie, że po przemówieniach mego poprzednika z któ­
rym w wielu zdaniach się zgadzam, będzie mi trudno 
zająć waszą uwągę, tem bardziej, że już istotnie nader 
mnogiem; interpelacjam, tak wyczerpano przedmiot o 
którym mówić zamierzałem, iż tylko powtarzać iflogę 
to, co było powiedziane.

Kiedy przed dwoma laty miałem zaszczyt ubiegać 
się o poselstwo na Sejm krajowy, wypowiedziałem 
wówczas, że dążyć nam należy przez porządek do do­
brobytu i oświary. W ówczas o różnych stosunkach 
krajowych mówiłem, dotknąłem wszelkich Urządzeń i 
zdaje mi się, żeście pochwalić musieli te z d inia moj e. 
chociaż nie ja  zostałem wybrany, ale wybraliście ze 
wszech miar godnego męża, który te same zdania 
przed wami rozwijał. .

O becn ie , panowie, trudno jest mówić o stosunkach 
krajowych. Trzeba mówić o tem, co poza krajem się 
dzieje, a nie jest to tak rzeczą łatwa, j *k m0gło było 
być przed zebraniem się Rady pa .o w  .. o jakkolwiek 
szan. mowea poprzedni mniema, że stosunki się nie 
zmieniły, ja jednak uważ.°,m, że_bardzo^się zmieniły i

przez postąpienie delegacji we Wiedniu i przez po­
stąpienie Sejmu i przez apatję, która od dwu miesięcy 
jeszcze więcej się wzmogła.

Sądzę, że należy mi się zastanowić wprzód nad 
stosunkiem naszych posłów do całości państwa austrja- 
ck iego , mianowicie do Rady państwa. Następnie na­
leżałoby zastanowić się uad tem, jaki stosunek jest 
posłów naszych do kraju i jaki byłby stosunek do 
posłów innych krajów korony. Co do pierwszego py­
tania, to poruszone ono iuż było pizez jedną z tych 
interpelacyj, które mojemu poprzednikowi były  sta­
wiane. Była postawiona kwestja, jak powinni się byli 
zachować nasi delegaci i sejm wobec wyborów bezpo­
średnich. Otóż mojem zdaniem, Sejm i delegacja po­
stąpiły nie -ależyc'e. Pozwolę sobie • wypowiedzieć 
otwarcie irodek, jaki byłby na miejscu.

Oto gdybym był posłem do Rady państwa, by ł­
bym się starał kun.ecznie poruszyć tę kwestję przy 
adresie; gdybym był posłem w Sejmie, byłbym  po­
stawił wniosek, ale nie w tej formie, jak został postawio­
ny i nie w tej formie, jak Czas krakowski proponuje. 
Mniemam, że gdyby kto inny postawił był ten wnio­
sek w Sejmie, a nie ten poseł, kióry go postawił, i 
w odmiennej formie, byłooy się może wszystko dobrze 
skończyło. Bo zwracam uwagę panów na §. 19. sta­
tutu krajowego, gdzie powiedziau : sejm krajowy ma 
prawo zastanawiania się nad skutkami ustaw ogólnych 
i ma prawo stawiać wnioski do Rady państwa.

Na podstawie tego paragrafu należało, ażeby Sejm 
uchwali) tę rzecz i powiedział, że ustawa ogólna nie- 
odpowi duia jest dla kraju; ustawa ogólna narusza 
statut krajowy i jest tego rodzaju wniosek —  Rada 
państwa zaś nie powinna tykać tego, co wkracza w u- 
stawy krajów , bez zapytania Sejmu. Gdyby wniosek 

T_ m Kc.ście był postawiony, uie podobnaby go nie u- 
chwalie i Sejm nie m ógłby b^ć z tego powodu roz­
wiązany. W życiu konstytucyjnem jest koniecznością, 
aże >y to, co jest, t rzymać; jeśli się raz zejdzie z tej 
drogi, wtenczas aroga konstytucji przerywa się, dla­
tego naieżało koniecznie, jeśli nie w Radzie państwa, 
to w Sejmie tę kwestję poruszyć. Toby wypływało ze 
stob .nku naszych posłów do kraju; nasi posłowie, jako 
posłowie naszego kraju, powinni uważać się za posłów 
polskich i powinui jako tacy, nie pojedyncze interesa, 
ale całość, ogół mieć na uwadze. Z  tego wzgiędu po­
winni oni nietylko starać się o to, ażeby to , co już 
uzyskaliśmy, było zatrzymane, ale i o uzyskanie je­
szcze więcej pod względem samirządu krajowego. Tu 
znów nasuwa się pytanie, poruszone także przez inter­
pelacje o polityce rezolucyjnej. Ja wprawdzie nie na­
leżałem do klubu rezolucjonistów, ale ja zawsze, od po­
czątku do końca, byłem za rezolucje.. (Brawo). Po­
zwólcie, że się jaśniej wyrażę. Rezolucja, jako całość, 
mo jest dziełem kontekwencji, bo jak  była ułożona 
przez kiiku ludzi, nie można żądać, aby w niej byt 
pewien system, a mimo tego jest tam system, bo grun 
tuje się ona na statucie Rady państwa ; jedno w niej 
płynie z drugiego; mniejsze zaczyna, większe kończy. 
Jest więc w niej sens, i nie my tylko wypowiadamy 
to zdanie, nasi wrogowie wypowiedzieli już, że w uiej 
jest sens. Proszę się przypatrzeć wnioskom niemieckim 
Rechbauera i Hohenwarta. Jest tam ten sam porządek 
zachowany, co w rezolucji, tylko dokładniej jest prze­
prowadzony; lecz idzie o to, czy możemy ptawiać re­
zolucję za program Krótko na to odpowiem: Obecni
posłowie we Wiedniu nie mogą stawiać rezolucji na 
porządku dziennym, bo by uchybili krajowi. Tylko 
kraj ma prawo postawić jakikol aick wniosek w tej 
mierze. Posłowie mogą wziąć pojedyncze punkta rezo­
lucji, ale całość tylko kiajowi przysłużą. Co się tyczy 
stosunku posłów do kraju, muszę także podnieść to, 
eo już poprzednik mój podniósł, że potrzeba nam sta­
rać się (co na pierwszem miejscu kładę) o zmiany w 
opodatkowaniu. Lecz ja w tym względzie odmiennego 
nieco jestem zdania, nie w wysokości liczę ciężar po­
datków. Są kraje więcej opodatkowane, ale nie czują 
tego, ponieważ rozwinięte są pod względem przemysłu 
i handlu. Dajcie nam przemysł i handel, a będziecie wi­
dzieć, że podatki gruntowe bez szemrania wpływać 
będą* Gdy byłem we W iedniu, mówiono właśnie w 
Radzie państwa o podatkach i jeden poseł z Wyższej

f-rzsSpłatę i ogiosr ima przyjm sją: »# L'
Bióro idminiiitracji „Dińennika Polskiego**1 
plaen Halickim i Ajencja A. Piąt&owil 
plac k.łted-ainy, we Wiedniu, w Hamburgu, Fi 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipska, Bazylei 
[Szwajcaria] i Wrocławiu pp. Hueenitein k  Vv- 
jfler, w Wleunlu: F . L 8b , B Hoiae, Z jp n u i
Kotkowski, Au win kol Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miej.ca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30  ct. si 
każdorazowe umieszczenie, 

ulsty Z pieniędzmi mają być przesyłane f r a n c o  d« 
Administracji,,Dziennika Polskiego*.— Listy I >kla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłaeia

Manuskryptów Redakcja nie zwraca.

Austrji —  był to fabrykant statków parowych z L w - 
cu —  powiedział: „M oi panowie! Czego wy się uskar­
żacie na podatki ? U nas wyższe podatki, a my je 
chętnie płacimy i nie czujemy ich wysokości. Bo kraj 
rozwinięty, n a przemysł i handel.,v —  U nas brak te­
go. Zresztą co do podatków samych, nie idzie tutaj O 
to, ażeby podatek gruntowy i domowy był mniejasy, 
lecz ażeby podatek dochodowy od ruchomego majątku 
był inaczej ułożony, bo jużci ten, co posiada ziemię i 
dom, jeżeli na tej ziemi nieurodzaj, to me ma nic z 
tego, ale zawsze jest nierównie wyżej opodatkowany 
jak ten, który trzyma w kieszeni kupony. Rozdziele­
nie podatku między majątek ruchomy a nloiuchomy, 
jest bardzo potrzebne, ale nie w teir znaczeniu, aby 
pumniejssyć podatki, do jak doiwiaoozenis uczy, po­
datki w Czechach, Austrji i Styiji uą wyższe, jak w 
Galicji, ale nie są takim ciężarem dlatego, że roiriożo- 
ne na podstawie nowego katastru, a u nar kataster 
nie ukończony.

Oprócz kwestji podatkowej, zdaje mi sią , że po­
winna być także poruszoną kwestja szkolna. Wszela­
ko ja tej kwestji zbyt dokładnie traktować nie mogę, 
gdyż nie jestem szkolnikiem. Sączę jednak ażeby w 
kraju naszym miasto dzisiejszych szkół gimnazjalnych 
było więcej szkół fachowych, któreby do pracy real­
nej zachęcały i rozwijały przemysł i haudeh W ydzie­
lenie funduszów na takie szkoły należy do Rady pań­
stwa , sądzę, że należałoby się o nie postarać.

Obecna sesja rady, zdaje się nie bedzie mieć ża­
dnego przedmiotu wyższej polityki, tylko wnioski wię- 
nej administracyjnej natury a właściwie legislacyjnej. 
I tak, jak słyszę, będzie t”ak.owaną kwestja nowęi 
egzekucji sądowej, ale cała dalsza procedura sądo­
wa ma być jeszcze odłożoną na później. Starać się 
powinniśmy, aby kwestja sądownictwa taK była zała­
twioną , jak kraj wymaga. Trudno powiedzieć, czyL 
to, co dziś wprowadzone jest dobre, bośmy jeszcze 
nie doświadczyli. Jak panowie wiecie, ministerstwo cią­
gle wprowadza zmiany w sądownictwie, jak teraz „p o ­
stępowanie w sprawach drobiazgowych" i „sądy przy­
sięgłych."

Godzę się zupełnie ze zdaniem mego poprzednie­
go mówcy co do zarządów kolei. Jedno tylko dodam. 
Nie wiedzę w t o , ażeby kraj nasz wydołał wy­
datkom budowy kolei wicynalnych. My zanadto 
jesteśmy biedni i na żadne przedsiębiorstwo pie­
niędzy nie mamy. Nie ma u nas ufności do wspólne­
go działania. Sądzę jednak, że należy się starać, aże­
by rząd dał na te cele pieniądze z Kasy państwowej, 
a mielibyśmy do togo wszelkie prawo, bo my przez 
wiele lat bardzo dużo płaciliśmy, a dla nas do<ąd bar­
dzo mało wydawano.

Ważną także jest rzeczą ustawa, którą rząd 
wnieść zamyśla, tj. ustawa o towarzystwach akcyj­
nych. Ale moi panowie, dopóki Galicja nie zecnce 
sobib wyperswadować, że nie istnieje w śniecie takie 
odgraniczenie, że ten kraj jest wyłącznie rolniczym, a 
ten przemysłowym, dopóty ustawa ta nie przyniesie 
nam korzyści. A  u nas w kraju właśnie zakorzeniła 
się ta myśl, że jesteśmy krajem rolniczym, a więc nie 
myślmy o niczem tylko o roli. Ja sądzę, że dopóki 
my się nie weźmiemy do ulepszenia rękodzieł, zakła­
dania fabryk, jeżeli nie wytworzymy przemysłu wspól- 
nemi siłami w arodze komercjalnej, kraj się nie pod­
niesie. Ustawa o towarzystwach akcyjnych jest oar- 
dzo wielkiej wagi, ale dla nas potrzeba odmiennych 
warunków, jak dla tych krajów, które są obfite w ka-

Eitały. Dla nas wpłata na akcje będzie utrudnioną, 
o my nie mamy kapitałów; jeżeli zaś z zagranicy 
weźmiemy kapitały, wtenczas i uzyskane zyski pójdą 

za granicę. Dla nas pod względem towarzystw ak­
cyjnych potrzebne są stosowne zmiany.

Nasuwa się tutaj także pytanie co do tak zwa­
nych kas zaliczkowych. Ja sądzę, że gdyby w krają 
tysiąc kas zaliczkowych założono, to one tylko chwi­
lowej zdołają zaradzić potrzebie, be pójdą na zanła- 
cenie lienwy, a nie na obrót korzystny dla krajn; zo­
staną w ręku tego, co mi je  dał na lichwę, a mnio 
zaledwie tyle zostanie abym mógł opłacić procenta, i 
kraj za lat kilka wejdzie w tę samą fazę, w której 
byt pierwej. Kasy zaliczkowe tylko wtedy byłyby dla

BRACIA PRZYRODNI.
Przez

P o  a s  o a d a  T e r r a i l ,

(Ciąg dalszy)
Na pierwszy rzut oka p. Coąuelet wydawał się 

nczbiwym Kupcem korzennym, który usunąwszy się 
’ aUłere,ów spokojnie spędzał stare dni swoje po- 

“ ,ę kawiarnią a domem. Uśm: ech miał tryumfal­
nie naiwny. A le wprawne oko nieznajomego łatwo 
dopatrzyło pod pozorną dobrodusznośeią charakter 
odważny i itanowczy, iustynkta drapieżne, rodzaj Her­
kulesa którego  ̂łyjinę wynagradzały włosem porosłe 
ra mona i piersi, a chndosć niezwykłą siłę moskułów. 
Człowiek ten, porównany z nieznajomym i Kolarem, 
w riczem i-ie był podobny do nich. Kolar miał lat 
około czterdziesru. był słuszny, cienki z czaraą brodą 
i wąsami, w ruchach swych przypominał podoficera 
w cywiinem ubraniu. W  oczach pospólitt j kobiety

{irzedstawiał on typ i ideał pieknngo mężczyzny. Ko- 
ar słufiył w wojsku i zachował militarną powierzcho­
wność, pomimo nowej swej profesji, być może iż 

tajemniczej i nie upoważnionej przez społeczne ustawy, 
tt»e mniej jednak mającej zwolenników i gorliwych 
aekciarzy.

. Nieznajomy, przeciwnie, miał zaledwie dwadzie- 
C1* ośm lat, a wydawał się jeszcze nierównie młod- 

8Z7 m ; był bowiem jasnowłosy i nie miał zarostu na 
wzrostu, szczupty . pozornie bardzo 

delikatny, z (,ecjj prawdziwie mę^Kich posiad ił tylko 
namiętny połysk czarnych oczu, będących w b z c z ° -  

g  [nij sprzeczności z jasnemi popidatego kolorn wło- 
ssmi. W Londynie, zkąd przybył, i gdzie pozostawił 
po sobie t&1oniniczą . atr1Bzliwą sławę, nazywano go 
kapitanem Williams; być może j idnak, że nie było 
to nazwisko prawdż-we.

Coąuelet powitał kapitana i rzucił pytający wzrok 
na Kolara.

—  To naczelnik, rzekł krótko Kolar.

Coąuelet wpatrzył się w kapitana z uszanowaniem 
i mruknął cicho :

—  Taki młody... ,
—  W  Londynie, szepnął mu do ucha K olar, ni 

zauważano tego nigdy. *? 1 t0 człowiek !
Potem dodał g łośn o :
— Za k,lka minut przyjdą tu nasi ludzie; w y­

znaczyłem im schadzkę między pierwszą a drugą go­
dziną rano, a słyszę że bije już pierwsza. T y przyj­
miesz ieh, Coąuelet.

— A pan? zapytał fałszywy ekt kupiec korzenny.
—  Ja rozmówię się z jogo wielraożnością i uk»żę 

mu naszych ludzi przez to okienko, z dodaniem ka­
wałka ich życiory-ów. Jest to rzecz najprostsza dla 
rychłego przystąpienia do dzieła-

—  Rozumiem! odrzekł Coąuelet.
W  tej chwili zapukano u drzwi w chódjw ych.
—  Oto już jest jeden ! za w oła ł Coąuelet.
1 zszedł na dół ze świecą, pozostawiwszy Kolara 

z kapitanem, którzy zamknęli siQ w salonie i zgasili 
świecę.

W e dwie minuty potem fałszywy ekskupiee po­
wrócił w towarzystwie młodego mężczyzny, szczupłe­
go, wysmukłego, z kręcącemi się włosami i ubranego 
wcale wykw.ntnie.

—  To, rzekł Kolar cichym głosem, podczas gdy 
kapitan Wiliains przykładał oko do otworu wybitego 
w ścianie, to arystokrata, wasza wielmożność; młodzie­
niec z wcale dobrego domu, który gdyby tylko nie 
miał niejakich zajść z r u d ą ,  która go wysłała do ką­
piel w Rochefort, wstąpiłby do administracji, lub d y ­
plomacji. Prawdziwe jego nazwisko jest kawaler Ornit,
le rozsądek nakazał mu przechrzcie się i damy z u- 

licy Breda, ubóstwiające go, przezwały g0 Bistoke- 
tem... To chłopak spry*rv, posiada niektóre małe ta- 
lenta bardzo pożyteczne. Nikt lepiej od niego nie robi 
w o l t ó w  w lansknecie, a w razia potrzeby umie posłu­
giwać się nożem wcale zręcznie. Potrafiłby on słomką 
otworzyć zamek i przeleźć przez uszko od igły, tak 
jest 7w.uny.

—  Ba! rzekł pogardliwie kapitan, trzeba będzie 
zobaczyć to.

Po kawalerze Bistoket przybyli kolejno: rodzaj ol-

brzymu z wielką rudą brodą, nazwiskiem Mourax, i 
ma1 y  człeczyna suchy i żylasty, którego oczy b ły ­
szczały jak u kota.

—  To Orest i Pilad, rzekł Kolar. Mourax i Ni- 
kolo są przyjaciółmi od dwudziestu la t ; nosili razem 
breloki w Tulonie przez lat dziesięć, i opuszczając ga­
lery, stowarzyszyli się. Mourax w dnie niedzielne wa­
łęsa się pod rogatkami, przebrany za herkulesa, a Ni- 
kolo za piccota albo pajaca. Wasza wielmożność mo­
że ich zużytkować w ich wolnych chwilach.

—  Tycb wolę! rzekł lakonicznie kapitan.
Po tych dwóch artystach nadszedł młody czło­

wiek, czerwonowłosy. w niebieskiej bluzie. Ręce miał 
zaczernione jak kowal.

—  To ślusarz towarzystwa, mruknął Kolar.
—  Dobrze! rzekł Williams.
Po ślusarzu nastąpił mały jakiś jegom ość, tłusty, 

nieco łysy, od stóp do głowy czarno ubrany, w bia­
łym krawacie i niebieskich okularach. Pod pachą trzy­
mał wielką skórzaną tekę, a nos jego, nieco czerwo­
ny, świadczył o wielkiem zamiłowaniu butelki.

—  To, szepnął Kolar do ucha kapitanowi, to nie- 
tzczęśliwy pii arz od notarjusza, którego rozmaite przy­
padki zniewoliły do zamienienia kancelarji na lichą 
izbę załatwień przy ulicy Mondetour, to jest w dziel­
nicy głuchej P. Niwardet ma dość piękny charakter 
i doskonale fałszuje podpisy, naśladując wszelki a pi­
smo, od angielskiego aż do ronda. Pyszne pioro!...

—- Zobaczymy, odpowiedział krótko Williams.
Po uotarjuszu przybyło jeszcze czterech innych 

rekrutów Kolara, którzy jednak w dalszym ciągu na­
szego opowiadania, ukażą sie tylko jako komparsy. —  
Gdy przegląd zakończył się, Kolar zapytał kapitana:

—  Czy wasza wielmożność zamierza pokazać się ?
—  Nie ! odrzekł Williams.
—  Jak to ! zawołał Kolar zdziwiony. Czy wasza 

wielmożność nie jest zadowolony?
—  I tak i nie; w każdym razie chcę pozostać 

nieznanym i mieć stosunki z moją bandą tylko przez 
ciebie.

—  Jak się panu spodoba...
—  Jutrc pomówimy, dodat Williams i zobaczymy, 

co nię da zrobić z tymi dzielnymi ludżmL

V\ ymówiwszy eiehym głosem te słowa kapitan, 
na palcach opuścił swój posterunek i zwrócił się po­
woli ku drzwiom.

—  Jutro , o tej samej godzinie, w tem samaiB 
miejsca, zobaczymy się znow u, dorzucił. Dobranoo.

I znikł w ciemnych schodach, pozostawiwszy Ko­
lara z jego ludźmi.

W yszedłszy na u licę , zw rócił się ku wybrzsżom, 
poszedł przez most i przybył na plac Chatelet.

W  tej samej chwili parokonny powóz wjeżdżał 
w nlicę Śaint-Denis i stangret krzyknął: „N a b ok !"  
Ciekawość zdjęła kapitana. Cofnął się, ale zajrzał d# 
powozu , ktoregc okna były spuszczone. Przy świetle 
latarni dostrzegł człow ieka, ną kiórago widok zawo­
łał głucho: „Arm and!..."

Powóz szybko przeleciał, unosząc człow ieka, 
którego Williams nazwał Arm andem , a który pewno 
nie miał czasu, ani zauważyć pieszego przechodnia, a u  
usłyszeć jego stłumionego wykrzyknika.

Przez enwilę kapitan Williama stał nie-uchomy i 
spoglądał na powóz oddalający się w kierunku wy­
brzeży; potem skrzyżowawszy na piersiach ręce, mrn- 
knął powoli głosem głębokiej nienawiści :

—  A ! stoimy nakoniec naprzeciw siebie, brau»e 
mój! ty, głupie wcielenie cnoty, ja ,  genjusz zipsuoia 
i uosobienie z łeg o ! Zapewne spieszysz nieść ulgę ja ­
kiemu nieszczęściu, zlotem, które ukradłeś. N o! mię­
dzy nami dwoma sprawa; bo oto powróciłem i pragnę 
złota i zemsty!

Na drugi dzień, kapitan Williams stawił siu pun­
ktualnie na umówioną z Kolarem schadzkę pod arka­
dami mostu. Kolar czekai iż na niego i us.yszawsiy 
kroki pospieszył naprzeciwko. _ _

—  Kapitanie, szepnął, zdaje mi się, że natr 
łem na znakomity trop...

I podprowadzając go pod arkady, dodał:
— Idzie rzecz o dwanaście miljonów. (C. d .  n,



d z i e n n i k ^p o l s k i

: .kraju z pożytkiem, gdy będą wspierały produkcję,'je­
żyli będą użyte ua podniesienie przemysłu i handlu.

- Podni osę tu jeszcze jedną, może nie na czasie bę­
dącą kwestję, której jednakże w radzie państwa bar­
dzo pilnowaćby należało tj. regulację rzek. Lecz m ógł­
by nam kto powiedzieć: ale coż w ytem i rzekami pro­
wadzić będziecie?. I tu istotnie przychodzimy na to 
gamo, o ezt-m już.mówiłem, tj. na handel i przemysł. 
Póki tesro n i będzie, choćby miljony sypano na ure­
gulowanie rzek, na nic się to nie zda

Ziem ie Polskie.
Wiadomości dawniejsze o zbliżającej się groźnej 

chwili dla kościoła unickiego w dyecezji chełmskiej 
potwierdzają sie tern, co pisze petersburgski korespon 
deut Ruskich W i i i  o montuj. W edług niego pomiędzy 
325 tysięczną ludnością unickich w gube"niach lubel 
ekiej i siedleckiej odbywa si-j ruch bardzo żywy. . I - 
nici wyrażają życzenia (?) co prędzej połączyć się z 
cerkwią prawosławną, od których wyróżniają ich tyl­
ko mektóre obrzędy i wspominanie przy nabożeństwie 
imienia papieża. Środki do przyłączenia unitów do 
grecko-moskiewskiej cerkwi, zarządzone zostały jeszcze 
w r 1868, kiedy naznaczony był biskupem cheo lsk i ej 
djecezji prałat Michał Kuziemski, który zaraz po ob ­
jęciu zarządu djecezji, przedsięwziął wszystkie odeń 
zalezne środki do oczyszczenia unji z łacińskn-pol- 
skich obrzędów. W  początkach 1871 r . bisk"p n- 
ziem ki, jak wijdome, został is. własną prośbę uwo 
niony id zarządu diecezją i był kandydatem na prze­
myską katedrę biskupią w G alicji; ale '  y  oru ego 
me potwierdził papież. Od tego czasu katedra chełm­
ska pozostawała opróżnioną. W obec i oz po zyn ,c i 
się agitacji połączenia z cerkwią prawosławną byłoby 
zbytecznem naznaczać biskupa unickiego dla djecezji, 
i dlatego zarzad jej powierzono prałatowi chełmskiej 
kapituły, szczeremu krzewicielowi prawusławia i wscho­
dnich obrzędów w unii. Ponieważ w ciągu r.ego czasu 
od r. 1868 w djecezji chełmskiej, w której jest 315 
kościołów unickich, wielu brakowało księży, przeto 
synod prawosławny postanowił corocznie posyłać do 
l liełmu przebywającego w Kijowie w peczerskiej ka­
tedrze byłego unickiego arcybiskupa Józefa Sokolskie^ 
go, celem wyświęcania studentów, którzy ukończyli 
kursa w seminarium ebełmskiem, na księży i djako- 
nów. Obecnie przestarzały arcybiskup Józef, który 
ma przeszło 90 lat. W  chory i nic byłby w stanic 
o d b jć  podróży do Chełmu, wypadałoby zatem posrłae 
kandydatów do wyświęcania w Galicji. Ale prawdopo­
dobnie do tego nie przyjdzie, gdyż można spodziewać 
si i. że w r. 1874 unici chełmscy będą ostatecznie 
przyłączeni do grei ko moskiewskiej cerkwi. Według 
wieści z Chełmu bardzo tsm czynnie agitują za pod 
pisywaniem adresu, ;aki przygotowuje duchowieństwo 
djecezji do synodu, prosząc o przyjęcie niegdyś od­
padłych owiec na łono prawosławnej cerkwi. Ducho- 
v, ieństwo zapuściło prawie wszędzie brody i długie 
włosy, przyjęło odzież duchowną prawosławną. W  ta­
kim stanie są dziś unici w djecezji chełmskiej, k tó­
rzy —  trzeba zauważyć, że ze szczególną serdeczno­
ścią przyjmowali przybywającego do nich na święce­
nia arcybiskupa Józefa , należącego do prawosławia. 
Arcybiskup Józef, jak wiadomo, do r. 1861 był prze­
łożonym klasztoru w Bułgarji, w tym roku uwiedzio­
ny przez jezuitów, pizyjął unię i został przi z papieża 
wyniesiony do godności arcybiskupa bułgarskiego. Po­
wróciwszy w tym roku do Konstantynopolu, poznał 
swój błąd i puwióeił do prawosławia, nie mogąc się 
jednak oogodzić z patryarohą greckim, za namową 
moskiewskiego poselstwa "dał się do M oskwy".

K r o n i k a .
(d. 15. stycznia.)

Ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  za daszę ś. p Józefa 
Wysockiego, które odbyło się d. 15. b. m. w .ościele 
Dominikanów, miało wszystkie oznaki zewnętrzne, cl bi o- 
bok solennego ceremonjału kościelnego, tak słusznie przy­
należnych tej czystej i wzniosłej postaci. Na katafalku 
rzęsiście oświeconym znajdywała się paradna trumna , ua 
której były złożone insygnja zmarłego bohatera. Towarzy­
stwo „Gwiazdy" ze swą chorągwią w żałobie przybrauą 
trzymało świece na około. Podziękowanie publiczne należy 
się w porwszym rzędzie sz. pp ., którzy zajęli się urzą­
dzeniem tego obohodu, a następnie sz. 0 0 . Dominikanom 
i pp. amatorom , Którzy śpiewem i grą przyczynili się do 
podniesienia go. Brukłu przemowy i hymnu narodowego, 
który był tak miłym zmarłemu, że go W testamencie po­
lecił odśpiewać nad swym grobem.

Obok rzewnego wrażenia, jakiego doznawało się na 
tych egzekwiach, nader smutuio wyglądało, że prócz zna- 
nycn kilku ezanowujch ubielonych wiekiem głów  i szczu­
płego giona ludzi lobrej woli, którzy z młodzieńczym i 
szlachetnym zapałem pospieszają wszędz'e na podobne ni­
niejszemu obchody, publiczność lwowska bardzo nielicznie 
pospiesza do kościoła. Szczedólnie rażącym był brak ko­
biet, które tym razie jakby zapomniały o głównym o- 
bowiązku Polek. A pp. sejn iwi nie mogli na chwilę za­
wiesić swych posiedzeń? Gdzi» chodzi o przysłuchanie 
się szkanualom i brudom, tam od naszej publiczności obro­
nić się nic mężna, inaczej jak biletami; lecz gdzie idzie
0 uczczenie najwyższej cnoty obywatelskiej i bohaterstwa, 
nie ujrzysz nas tam wielu. Czy dziwić się potem temu 
u p a d k o w i moralnemu i  znikezemnienin, w jakie z dniem 
k a ż d y m  coraz głębiej grzęźniemy!...

Walne zgromadzenie lwowskiej straży 
o g n i o w e j  o c h o t n i c z e j  odDędzif się w uiedzielę o 
gndzinie 3 .  popołudniu, a nie o 1. jak myluie wydruko­
wano n nas. Naczelnik i wydział wzywa członków do 
punktualnego zebrania się w sali „Sokoła."

O d c z y t y  p u b l i c z n e .  Dzisiaj (15. bm ) w nali 
ratuszow ej będzie miał wykład od godz 4. do L  po po- 
łndmu '  Józef Tretiak : „ 0  romansach hiszpańskich , o
Cydzie."

S a l e  u hr. GołuchowsKiego odbędą sie w bież. kar­
nawale jeszcze d. 28. bm. i 11. lutego.

Bal akademicki na dochód Towarz. bratnej pomocy
1 ozytt’ ni akadem. we Lwowie, odbędzie się w sali Domu 
narodnego d. 3. lutego. Wydziały powyższych towarzystw 
rozsyłają już teraz pisemne zaproszenia, z ktorcmi po hi- 
Jety zgłaszać się można do kanoelarji w hotelu Znrża 1.
od 31. bm. aż 10  3. lutego od godz. 10. z runa do 9. wiecz. 
Bilet kosztuje 3 gid. od osoby.

25 T o w a r z .  t e c h n i c z n e g o .  Z powodu zajęcia 
sali ratuszowej na cele Rady miejskiej , zapowiedziane ua 
sobotę (17. bm j positdzei^e odbyć się me może.

P ó l l z i l  k o u  a n i e .  P- 8. Smarztwski ofiarował dla 
tu tej 'zej o. k akademji technicznej liczny zbiór doboro­
wych minerałów i muszli wraz z dwiema oszklrnemi sza­
fami na ich pomieszczenie. Rektorat c k. akademji te­
chnicznej składa muiejszem publiczne podziękowanie sza­
nownemu dawcy za ten dar znakomity.

S p r a w o z d a n i e  komitetu nieustającego fundacji 
imienia Karola Szajnochy z czynności swoich za czas od 
1. stycznia do 31. g.-udnia 1873. IV edlng ogłoszenia z 9. 
•tycznia 1873 wynosił majątek fundacji imienia K. Szaj­
nochy, a to: F u n d u s z  ż e l a z n y :  1) 17 akcyj kolei 
lwow.-rzern.-jaskiej z kuponami od 1. listop. 1872 bieźą- 
cerai ; 2 ) 32 5 °/0 oblłgacyj pierwszeństwa tejże kolei po

sreb. z kup, od 1. listop. 1672 bież.: 3) kwoi

10,000 gid. w 6°/0 listact zast. gaiło, banku hipot. z kun. 
od 1. wrześ. 1872 bież..; 4 ) kwotę 1,250 złr. m. k. w 5 °/0 
oblig. indemn. lwowskioh z kup. od 1. li«top. 1872 bież.; 
5 ) kwotę 150 złr. m. k. w 5°/0 oblig. indem, krakowskich 
t  kup. od L listop. 1872 bjeż.; 6) kwotę 300 gid,, w 4 °/0 
listach zast. galic. Towarz. kred. z kup. od 1. lipca 1872 
bież.; 7) książeczka galic. kasy oszcz. N. 692 na zł. 40-87.

F u n d u s z  r e z e r w o w y  zaś posiadnl: 1) 1 akcję 
kolei lwow. czerń, jaskiei na 200 gid. w sreb. z kup. od
1. listop. 1872 bież.; 2) 3 6 %  listy zast. galic. banku hip. 
po 100 gid. z kup. od 1. wrześ. 1872 bież.; 3 ) 1 oblig. 
indem, lwowską na 50 złr. m. k. z kup «d 1. listop. 1872 
bież.; 4) książeczkę galic. kasy oszcz. N. 21,487 na zł. 24-77. 
W r. 1873 fundusz żelazny powięk-zyl cię o guld. 3 45. 
Fundtisz rezerwowy zaś składa »iś obecnie : 1) z 1 akcji 
kolei Iwo w.-czerń.-jaskiej N. 101,166 na 200 gid. w sreb.; 
2) z 4 6°/J listów zast galic. bddkfi hipot. Serja A. N 
4868, 6377, 1911 i 7379 po 100 gid.; 3) z 1 obi;g> ipd 
lwowskiej N. o64< na 50 zlr. m. k.; 4 j z książeczki galic. 
kasy oszcz. N. 21,48< nu zł. 69-79. Co do zarządu docho­
dami funduszu żelaznego, to dochód vynosił zł. p 321-84 
rozchód 1.321-84. Co do zarządu dochodami funduszu re­
zerwowego dochód wynosił 19411 zł.

Podając to sprawozdanie do wiadomości «zan. >ubli- 
czności, komitet nieustający pozwrla sobie zwrócić uwagę, 
iż fundacja ta tak douroczynna i jedyna w swoim rodzaju, 
bo pize-Lnaczona w uerwszym rzędzie na utrzymanie ro­
dziny śp. K. Szajnochy w drugim zas na wsparcia dla zu­
bożałych zitslużunycb literatów polskich, w r  1873 żadnym 
uie zosti la zasilona datkiem. Komitet zwraca sfę więc po- 

me„ ^  C1 Publ’02nrj i prosi DrzesłaC datki
na ręce p. Oktawa Pietrnskiego , członka Wydziału kraj. 
N a z w i j  dobroczyńców podane będą do wiadomość’ pu­
blicznej.

P .  M a ą h m  4 iL .y i iń * k i  darował na korzyść To­
warzystwa Opieki Naród. 50 egzemplarzy brosznry „G za­
rządzie wykupionego prawa Szynków.-' Składająo autorowi 
powyższego dzieła, które w tak ważnym dla naszego kraju 
przedmiocie i w tak stosownej chwili napisał, nasze najser­
deczniejsze podziękowanie, pozwalamy sobie dociąć, iż bro­
szury powyższe złożone są do rozsprzedania u p. Kowal­
skiego, woźnego Sejmu krajowego, w zabudowaniu Skarb- 
kowskiem, po cenie 60 ct. jeden egzemplarz. Z komitetu 
zarządzającego Towarz. Opieki Naród. IK Podlewski prezes. 
ł r .  Kastpe.rowski członek zarządu.

D f t i l i f s i e u i a  p o l i c y j n a -  Dorożkarzowi 1. 192
ukradziono po godz. 8. wieczorem na ulicy Żółkiewskiej 
z doroż’ i koc w białe i czerwone pasy, wartości 5 guld. 
1'olicjonl złożył w policji poduszkę pierzaną, którą znalazł 
d. 13. 1 z rana na placu Strzeleckim. —  Pewna izrae- 
lukn wzrostu średniego, mogąca liczyć lat 40, o rumianej 
twarzy w (.z .rnej knpuzie -i w siwej chustce usiłowała d. 
13. bm. przed południem zmieniać u jednej z krupiarek na 
Kr.ikovisii.iem podrobiony 1 guld. banknot i taHzywą 10- 
centówkę. Zan;m zdołano przytrzymać oszustkę , umknęła, 
zabrawszy z gebą fałszywy banknot; poznano ją następnie 
jako tę samą oszustkę, która przed niejakim czasem podo­
bnież podrobiony bauknot wymieniała. (G. L.)

Ż A i k i t 1 w  14. stycznia. (Koresp. Dzień. Polsk.) Gdy­
by nawet i często, truduo nie pochwalić to, co się chwa­
lić każe. Dzisiaj o godz. 5. a *lna w domu o ł/8 część 
mili od miasta odległym wybuchł u nas pożar, którego 
płomienie ogarnęły już całe wnętrze jednej izby, a belki 
tuż pod dachem zgorzały zupełnie. I  znów na pierwszy 
sygnał stanęła na miejscu łasza straż ogniowa z sikawką 
i wodą , a nic trwało godzin}’ , gdy Zupełnie ugaszono o- 
gieu , przy silnym wietrze całej dzielnicy srogo zagrażają­
cy. Dzięki wam , żółkiewscy strażacy, którzy pojmujecie 
doniosłość waszych zobowiązań, dzięki wszystkim, którzy 
do rozwoju ustalenia tej instytucji się przyczyuinją , i 
wam dzięki zacni członkowie lwowskiej straży ochotniczej, 
którzy przybywszy do uas w sierpniu 1873, potrafiliście 
wskrzesić dudia i życic w zawiązsu waszych kolegów stra­
żaków w Żółkwi.

t F r a n c i s z k a  *  | V i l b K j f e k i c I i  S e w e r y -
n e w n  h r .  M i e l i y ń n k a  > fnmdti dziś (11. b. m.) o
godzinie 9. z rana ; t takich slowaeh, powiada Dziennik 
Pozn., zwiastował nam telegra™ w dniu wczorajszym z 
Miłosławia naóer bolesną wiadomość o śmierci jednej z 
najzacniejszych, najszlachetniejszych matron polskich. Cóz 
mamy powiedzieć wobec tej świeżo rozwartej mogiły ? 
Wszystso, co moglibyśmy powiedzieć, byłoby w stosunku 
do zmarłej i czcze i blade. Boleść niekłamana, jaką wie'ć 
ta wywołała w calem Księstwie, boleść, jaką wywołała, 
jak daleko społeczeństwo polskie, oto —  najwymowniej- 
■zy, najpiękniejszy nekrolog zmarłej. Słaba istota —  a 
ileż ona zdziałała i działała dobrego? Nie ma instytucji, 
którejby jej hojność nie obdarzyła, nie ma szkoły prawic, 
w którejby młodzież jej kosztem się nie Kształciła, nie 
ma jednego rozbitka i biedaka, któryby jej ciepłej opieki 
nie doznał. W tej drobnej, słabej istocie —  serce było 
iście wielkie a na wskróś głęboką i gorącą miłością dla 
ojczyzny przejęte, która objawiała się uzynami dla jej in­
stytucji i dla jej dzieci. Strata to —  nie wuhamy się po­
w iedzieć—  narodowa, „zczerby, jaka śmierć jej zdziałała, 
nikt nie zastąpi. Mogą się znaleźć mecenasi i mecenasLi 
instytucji młodzieży kształcącej się i w ogóle całego na­
szego dobra narodowego —  ale io ciepło, którem każde­
go przygarnęła, ogrzewała i podnosiła, znikło niepiw io- 
tnie- bo tylko stara szkoła polska takie zacne a szlache-

istoty wytwarzała. I pustym Bię stanie ten dom, który 
t°k długo był przybytkiem gośeinuości i ciepła polskiego.

f / a r n e g o  « a ją < ’ »  ubi*° mi9dzF 310 -stukami tej 
• n wielkiem polowaniu w kniei pod Ftlnkęffstei-

zwierzyny n brunatnych pręgów na grzbiecie, całe

-ył” “ " ‘ “ •iŁ a b e S s i e  na sadzawce w miejskim parku peszten- 
sk’m zaczęły ostatuiemi czasy ginąć z niewiadomych ot.o- 
dów. Wkrótce znaleziono 4 sztuk^ tych prześlicznych pta­
ków nieżywe, ustanowiono więo stały na p o
sprawdzono, że łabędzie te uległy nieprze aganym wrogom 
swego rodu, wielkim szozuiom wodnym , które rzucają się 
na nie, a łagodne te ptaki chroniąc się od napaści w prze­
strachu same się ranią.

B a r n *  la  t r z e m  m .  T o r u n i a  wybrany w *™
d. 7. bm ponownie radca sprawiedliwości Kroll.

W  W i e d n i u  odbyła się d. 12. bm. pierwsza roz­
prawa o itateczna w sprr.wie Kryminalnej wobec sędziów 
przysięgłych. Sądzony był jakiś Jan Bruckner, szklarz, o 
zbroduie kradzieży; werdykt sędziów przysięgłych wypa(H 
na niekc rzyść pods ądnego.

z g r o u n d z e n i u  p r z y j a c i ó ł  p « k o . i «
w birmijghftm nchwilono wezwać k-iola Hollandji, żeb7 
zatargi między Anglją i Aszantami załagodził wyrokiem 
rjolubowuym. Zaprawię marzyciela potrzeba, żeby nie wi­
dzieć , iż mięrtz -narodowe sądy polubowne zastosować się 
przecież nie dadzą do dzikich murzynów. Takiem wezwa­
niem skompromuLiją tylko szczytną myśl międzynarodo­
wych sądów polubownych.

Z  k a l e n d a r z a  n a d w o r n e g o  wydanego w ła­
śnie na r. 1874, wyjmujemy następujące daty: Jest 30 
arcyksiążąt i 16 arcyksiężnych; cesarz ma 2 adjntantów 
jeneralnych i 7 adjutantów skrzydłowych^, 18 rzeczywi­
stych tajnych radców nowomianowanych , miedzy którymi 
wszyscy miuistrowie prócz Ziemialkowskiego. Arcyksiążę 
następca otrzymał w r. 1873 10 orderów, między które- 
mi: 5  moskiewskich; pierwszy ochmistrz ks. Hohenlobe 
ma już .27 orderów; pierwszy koniuszy hr. Głriinne posia­
da już prawie wszystkie istniejące ordery; hr. Rzyszcze- 
wski zpś gdyby mu szach perski me byl udzielił orderu 
swego, ruo miałby ani jednego. Trzy dworze znajdije się 

laziyw. 09 podczaszych i podatoA«h .61 lnbainw

boczrycL 33 odźwiernych, 18 moha-ŁÓw, a ruejsoe k u ­
charki nieobsadzone.

W  B a l t i m o r e  (w  stauie Maryland) zmarł John 
Hopkins, 79-letni stary kawaler, najbogatszy mieszczanin, 
i pozostaw eniem 12 miijonów dolarów. Zaczął w r. 1815 
nie wielkim handlem korzennym, a w r. 1847 został dy­
rektorem kolei Baltimore-Ohio, w którą cały swój ówcze­
sny, już znaczny majątek włożył. Przy tej dyrekcji nie 
prowadził jednak nigdy podwójnej książko wości otwarto- 
skrytej (offenbeimliche), przeciwnie darował miastu piękny 
park i 3 miljony dolarów na założenie wszechnicy, a w 
maren zeszłego roku znowu 4 m iliory dolarów nc założe­
nie szpitalu. Zasłużył na wspommeme-

S o w e  r o d z a j e  n a w o z u .  Lipska fabrykę sztu­
cznych nawozów produkuje rocznie 25.000 cetn. tego na­
wozu i równą ilość mąki kostnej. Fabryka ta stoi w 
zwązku 4 opraw ;ą. Zwierzęta żywcem sprowadzone, za­
bijają, jrzyczfem krew zbiera,ą, wyrabiająo z niej nastę­
pnie albumin i suszouą krew, albo też przez ugotowanie, 
krew nawozową. Zabite sztuki następnie obdzierają ze 
skóry, z nóg końskich zbijają się kopyta, z których się 

u nawóz fabrykuje. p 0 Wr-pró;nieniu kiszek, trupy-ie 6 w ar­
tują i we wielkim papiuiańskim cylinarze, obejmującym 
na raz cztery ćwierci, trzech lub czterech koni, poddają 
się działaniu pary Wy Wierającej ciśnienie 2 atmo­
sfer. Woda kondensacyjna zabiera krew i uieczys.ości i 
dopóty wypuszcza się z cyliudra dopóki nie wychodzi 
czystą. Następnie masę pozestawit się jeszcze przez 8 go­
dzin pod wpływem pary, skutkiem czego tłustosć ze 
wszvstkiem z tkanki wychodzi i wszystkie twarde nieco 
części, jako to skóra, ścięgna itd. w klej się przemieniają. 
Nawet.słabi.ze kości pod wpływem pary znpełnu i miękną. 
Tym sposobem tworzą się w cylindrze dwie warstwy-płyn- 
ne, z Których niższą s.aui^ i woda klejowa i materja 
ekstrakcyjna mnsa, wierzchnią zaś tłuszcz. Tłuszcz ten sta- 
nnwi wyborne smarowidło do zatłuszczania wełny i do 
robieuia mydła elajnowego, czyi. miękiego, używanego we 
fabrykach sukna. Zawarty w spodniej warstwie ekstraki, 
klejowy, w części ulega zmianie i p0d wpływem pary za­
mienia się na papkę gęstości syropu, używaną ti fabry­
kach sukna pod nazwą „bone«ize“ na szlicht. Wygotowa­
na masa mięsna suszy się w suszami, kości się z niej wy­
bierają. a miękkie, cienkie, przerabiają sie na mąkę, grub­
sze zaś, twarde, na węgiel kostny. Mięso miele się na­
stępnie i mię*za z roztworem siarczanego Kwasu z wegl ;m 
kostnym i wcb0dzi do handlu jako „makr mięsna11. Ce­
lem ujednostajnienia wyrobu , pojedyncze materje surowe, 
każda z Osobna mę obrabiają, a następnie w równych za­
wsze ilościach się mięszają. J^sr ą jest rzeczą, że p0d 
■wpływem naprężonej pary wszelkie zarodki chorób zara­
źliwych ulegają zniszczeniu ta k , że przeniesienie ich za 
pośrednictw la mąki mięsnej jtst niemożliwością. W fa_ 
uryce sztucznych nawozów w Lipsku w r. 1866 przero- 
biono 1500 koni, 150 sztuk rogatego bydła, 500 świń, 
psów i innych zwierząt, a od tego czasu produkcja zna­
cznie sig powiększyła.

l ą j i u n j ą e a  r r i a d o i n o ś ć  o Cavourze niegdyś 
ministrze włoskim. Hr. D ’Ideville, sekretarz poselstwa fran­
cuskiego w Turynie, w burzliwych latach 1859— 62 opo­
wiada w swoim ciekawy®1 --Journal d’un diplumatieu ita- 
ł,0‘ na str. 220 następujący wiadomość , którą dosłownie 
podi jemy : „Przeciwnicy Cavopra schylali czołr przed jego 
uczciwością i Dezmteresownoscią. Ki“dy w r. 1850 wszedł 
do ministerstwa, sprzedał wszystkie swoje papiery warto­
ściowe, stanowiące przeważną część jego ojcowizny. Za u- 
zyskane pienądze kupił ze swoim sta-szym Dratem, marki- 
zeiu Gustiiwen Cuvourem, dobra ziemskie i fertunu tych 
dwóch braci zawsze została wspólną, niepodzielną. W parę 
lat potem Bruck, minister austrjacki, sprzedał towarzystwu 
francuskiemu koleje, jakie Austrja we Włoszech posiadała. 
Minister Bruck, jako urzędnik austrjacki, nie sprzyjał Ca- 
v°Urowi, mimo to czuł dla niego wielki szacunek. Chcąc

to okazać , wysłał do Cavoura następujący telegran 
8*Jfrowauy: „Koleje austrjackie są sprzedane, lecz, aby o- 
kazaó moją przychylność ku Ekscelencji, rezerwowałem dla 
n’ej 1000 akcyj.“ Rzeczywiście 1000 akcyj lombardo­
wych , była to w owym czasie spekulacja pewna 
1 'Ważna. M'mo to lir. Carour odpowiedział Brmcowi tak;# 
relt-grafem: „Dziękuję ekscellcncji za ten dar, ale od kie- 
dy zostałem ministrem, zaprzestałem wszelkich spekulacyj." 
5 ątpimy aby którv minister podobnym czynem mógł się 
P°chwalić.

M o r e s p o s u l c i i e j a  A d m i u i s t c a e i i .  Nnmera 
Iwjbe;  ̂ Polnk. od 1. do 14. stycznia bi. są jnż zupełnie 
Wyczerpane; przepraszamy przeto tych szan. abonentów, 
'(órzy się spóźnili z przedpłatą , że im takowych wysłać 
j*1* możemy. Przedpłatę przyjmuje administracja tylko od 

■ > od 15. każdego miesiąca.

Ta i ' b y  s ą d o w e j *
Proces o obrazę honoru p. A. J. O. Rogosza, ivła- 

icicida Dziennika Polskiego“ przeciw p. Bror.isłaioowi ! 
^morskiemu i p. Janowi Dobrzańskiemu , właić. i  re~ ' 
Aktorowi , Gazety Na> otloweju. (C. d.)

(Dnia 13- popołudnin.)
f r « 6 w o d n i c z a c y  wzywa świadka p. M i e e z y -  

81 a w* a D a r o w s k i e g o ,  który się zjaw A.
R. D o b r z a ń s k i .  My wzywali ojca, któremu także 

“ a W ę  M ; e c z y s ł a w — zaszłe wiec pomyłka.
P r z e w o d n i c z ą c y  uwalnia zatem pana M. Daro- 

wskieg0>
R o g o s z .  Ponieważ p. Dobrzański w czasie rozprasfy 

Przytoczyj nowy fa k t, jakobym i a mml zubrać jakieś po- 
w!t fan® dukaty z portmonetką w domu n p. M. Daro- 

W9 (°jca)— więo sądzę , że taki f  akt mns: być i sy-
ow znany—-dla tego upraszam Wysoki Kąu o przesłucha- 
?* świadka, chociaż pierw uie był wzywany, gdjź 

^  S  na n°wą kalumnję przygotowany.
uchwala, ie  wy«łucha świadka w tej sprawie— i

!“ *• » «  P « 01̂  ^  V
na iati * e ^ o d  n ; 0 z ą c y  pyta p. Rogosza, aDy oświadczył, 
t i - 6 °  j b 'znoścf wezwał na świadka p. F ra n ciszk aa di on o  ̂  ̂ - j

R o a  1 P Ja ns  y * n e i d r ł '
. . .  _ ***?%- ^an Pr. JablonowsKi ma zeznać, że mni i
tvcznie srom i,p hyłem w powstaniu— że byłem poli- 
tyczn e 8komPI<'m nowany_ie w skutek tego wyjechałem

Dobrzańskie! "Fonemionych Kradzieży", jak się to
. . , ™ Podobało powiedzieć , że dalej, znając

mnie przez t  ■ e lat, aby powiedział, jakim byłem i jestem 
człowiekiem za p. k- z n e i d e r  na tę okoliczność, że ja­
ko ówczesny wsp i iracownik Gazety Narodowy, poświad­
czyć m0 e, ja 'o  p. obrzański musiał wiedzieć, kto jest 
dw Os oja, co pisuje orespondeucje pod znakiem AJO., 
a nie jak p. Dobrzanskr tu twierdzi, że przez kilka lat 
uie wiedzia co to z ł  cz owiek pisuje do Gazety i zapy- 
tuję jeszcze raz p. o rzadkiego, cz j kategorycznie twier­
dzi, ^  nie wiedział, kto jest AJO.

’ D o b r z a ń s k i .  Ka1 egm-ycznie to oświadczyć mogę, 
że dopiero może miesiąc przed pańskim przyjazdem, do­
wiedziałem się, że AJO. jest Rogoszem— i zh0 t j„  p . Sznei- 
der inaczej zeznał, ja  swoje będę utrzymywać.

R o g o s z .  Dalej zezna p. S z n e i d e r , który był ad­
ministratorem „Dziennika Polskiego", kiedy obejmowałem
na własuość, i że uie tylko, jak p. Dobrzański tu twieruzi 
„Dziennik" po mojem objęciu na własność gwałtowniej 
na niego nie uderzał— ale pizeciwnie ja ile możności bła­
gałem pp. redaktorów, aby nazwiska Dobrzańskiego nawet
nie wspominali— a z tego okaże a - *■, że nie dla tego w y­
stąpił p. Dobrz. przeciw mojej osobie— ale tylko z prostej 

iciści chleba. ie  mu robiłem uczciwa ale szkodliwa dla

niego konkurenoję. T< jest jedyna prawda , btórr dała po­
wód do niniejszego skandalu.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Nie mogę zezw olić, aby pan 
Szueider na te wszystkie okc licznoaci by* pytany— ponie- 
wi - nasunęłaby się potrzeba czytania i wertowani! roczni- 
ków „Dzienuika-, a toby przeciągnęło tylko rozprawę bez 
żadnego skutku.

R o g o s z .  Dalej, ua tę okoliczność wzywam p. Sznei- 
dra że ja sam odszedłem z Gazety I  arodowej, a nie jak 
tu wczoraj p. Dobrzański tw ierdził, że v  skut ik jakichś 
pogłoseK on mnie usunął— i npraszan wysoki Sąd , abym 
mógł zeznać, zanim świadtk będzie pytany— jak się rzecz 
miała.

P r z e w o d n i c z ą o y  zezwala.
R o g o s z .  Już w czasie, kieay o w osławiony proco- 

p. S. Bielskiego „Gazeta" umieszczała, chciałem ze składu 
jej wystąpić, lecz przyspieszyło to— następująea okoliczność: 
Wyjeżdżając do wód, zostawiłem zastępcę na moje miejsce 
do pisania rubryki -Przeeladn politycznego" w osooia p, 
Tlzeemkn —  kiedy pot7rófiłem, oświadczył mi p. Dobrzań­
ski, że tę rubrykę p. Trzeciak będzie óaiej prowadzić ■—  
mnie zaś polecił „drugą korektę" , ecynność, którą p. Do­
brzański uważał z» nader ważną, a którą zajmował się p. 
K o s t e c k 1 —  ale ja stanowczo oświadczyłem, że tej me 
przyjmuję. Nc drugi czy trzeci dzień napisałem do p. Do­
brzańskiego, że występuję z grona jego współpracowników, 
a list ten doręczyłem p. S z n e ’ d r o w i ,  z prośbą aby od­
dał p. Dobrzańskiemu.

Zatem wzywa p r z e w o d n i c z ą c y  najpierw świadka 
p. F r a n c i s z k a  J a b l o n o w ° k ’ ego .

P. F r a n c i s z e k  J a b ł o n o w u ,  k i ,  urodzony w 
Zabłotnach , żeuaty, dzierżawca dóbr, 1. 55 zeznaje zkp/- 
*any co w o p. Roęoęzu -w noutepający .spoaćb: Żuaw p. 
Rogo.iza od marca 86<i. Poznałem go pr ayjwsd k.n w o w  dro­
dze. Jadąc gościńcem, zdybuję jadącego na wózfcr młodego 
człowieka, zbiedzooego jak podczas powstania częs.o *ię 
zdarzało. Oglądnąłem się za nim, on za mną. i Dociągnięty 
lympatyczną * warzą, zaproponowałem «nn, any się przesiadł 
do mego wózka, co się też steio. TawioŁlem gu do mego do- 
m n, ofiarując mu goś liuiiość, a ten urzyjąwsz^ ją  ubaw ił 
n mnie kilkanaście dni. Od tego ozasn bywał n mnie ba.-- 
dzo często aż do ogłoszeąia stanu oblę2enia w Galicji, wte - 
dy mi oświadczył, że musi wyjechać z kraju, bo jako po­
wstaniec boi się prześladowana , co te ż , zdhje mi ń ę , w 
kilka dni uczynił. Gdy powiócił z zagranicy, bywał znowu 
u mnie, i mc gę powiedzieć.łże poznawszy go jaro człowie­
ka bardzo przyzwoitego, a przytem honorowego i nieske- 
lauego, protegowałem go , woziłem po wszystkich domaeb 
w sąsiedztwie, gdzie przedstawiałem go jako mego przyja­
ciela, i do dziśdnia trwa ten stc-unek.

Tl o g o s z : Czy wiadomo było śtt iedkowi, ze bawięc 
za grauicą, nazywałem się „Ostoją"?

S w i u d t  k:  lak jest, tem bardziej, ie  czytałem n- 
twór pański, który pan poprzednio napisał, e który bys pod­
pisany, przez Antoni-Józef-Ostoja.

w o g o s z : Gzy w.adomo panu oylo, kiedy za żąłem
pisywać korespondenoje z W łoch do Gazety Naród, pod 
znak i-m AJO., że to ja nim jestem?

S w i a d o k : I owszem , w uałej ekolicy, gdzie by­
wałem , wiedziano o tem.

R o g o s z :  Czy wiadomo szan. świadkowi, że Dyl ~m 
w powBtauiu?

Ś w i a d < k : To wiem bardzo dokładnie, gdyg ieneo
z towarzyszów pańskich opowiadał m f, żeście byli runm
pod Lang.awiczem, a pod Rudz*wiłłów sam pana za­
wiozłem.

Do b r z a ń s k i .  Czy świadek nigdy nie słyszał żeby 
p. Rogosz popełnił jaki czyn niehonorowy ?

ń w i a ć e k .  Nie słyszałem.
Do b r z a ńs i f i .  T® dziwne! Ja tego nie mogę zro­

zumieć, bo ji„ słyszałem, że pat w ieozu i./ o tazicL wie­
ściach; —  wjęc pytam pana, czy pan pod przysięgą ze­
znać możeRz —  że o niczem toki ;m nie wiesz?

ś w i a d e k .  2 całą pewnością twierdzę, że n i e .  —  
Woziłem go jako powstanct, i po powro, ie z zagranicy, 
między t ielsie zebi unia, i do sąsiadów, więc nie miał­
bym byl czoła, wozić jakiegoś podejrzrnego człowieka —  
0  krzywdzących houor Rogosza wieściach Cl o wiedział cni 
się dopierc z Gazety, a co mnie, Drzyznać się muszę, nad­
zwyczaj o b o ra ło .

Sąd uchwala p. F r a n c i s z k a  J a b ł o n o w s k i e g o  za-
przysiądz.

Przychodzi świadek p. Jan  Sz n e i d e r .  32 lat oiają- 
cy, woln.go stanu, podporucznik 59. batanoua czynnej o - 
brony krajowej. Zeznaje że bęl w administracji Gazety 
Narodowej od r. 1863 do 1869 i że w ediuinistracji j e ­
s z c z e  p r z e d  w i o s k ą  w o j n ą ,  a więc przed 1866 tu- 
kium w i e d z i a n o ,  że A. J. O. jest B o g o s z e m .  ZawMs 
mówiło si-j: ie  trza posiać R o g o s n o w i  pieniędzy, gaze­
ty itd; nie pamięta jednak, przy jakiej okoliczności i od 
kogo i kiedy dowiedział się o tem Przynozaina aobu za­
razem, że mu dał p. Rogosz l st przjd swojem odwjśjien 
* Gazety, aby doręczył p. DoDrzańekiemu, '.czy jednak 
świadek sam to uczynił, czy przez kogo, tego nie pa­
mięta.

Sj}d uchwala świadka nie zaprzysięgać. (C. a n.)

Dział literacko-artys tyczny.
0&. 15 &tycvnńm.i

K r o n i k a  t e p ł r i i n i .  Dziś 15. u  na. pierwszy 
wysięp p. F r a n c i s z k a  Ci e ś l e  w s k i e g o  w  Żydówce 
Halevy’ego. Partję tytułową odśpiewa pani D o w i a k o- 
w s k a.

*  W piątek rG. b. m. odbędzie się w teatrze hr. 
Skarbka na dochód przytuliska sierot pod opieką św. Jó­
zefa, przedstawienie, w ki drem wezmą udział: jgam D o- 
w i a l i o n i i  i par J d z e f

* S a l u n t s U ,  mbuoj dhamat ludyiskiege poety 
Kalidaza, został w przerobieniu wierszem AliWdi om u *  
Wolzogana 3. hm. w Stadttheater pod dyrekcją Lanbet,o 
przedstawiony. O ile wiemy, Laube pierwszy wprowwłiu! 
ię sztukę na scenę. Nie jes( to tłómaczenie, choćby tylko 
wolne staroindyjsk.ego arcydzieła, ale przerobione z pe- 
wnem zastosowaniem do wymagań scenicznych not rooze- 
snych; treśt nawet jest cokolwiek zmienioną. Jaz się Sa- 
kuntala podobała publiczności wiedeńskiej, o tem się z 
dziennizów zaledwi# domyślać można. K-ytyka jednak za 
przedstawienie tej sztnii oddaje wielkie pochwały <.aube- 
mn i art_'stom.

W y  d a g  x  d z .  o n .  S n  . J b i r o i r .  i  dnie 14. st»cs»ii*.
L ^ y y t a ć j e .  W  sąd. pow;st. w Korr.araie, U. lut. realaość L 30  
w hlirku. W  sąd. pow. ir Kutacb ‘J2 hm. rcalnośe 1 51 tamie i 
realiiuść 1. 4(J() w Starych Kutach. W  sąd. pow. w I hnowle 2V 
hm. realność 1. 9(! w Rzeczycy; 1C. lut. realnośd I. 210 w Uhno- 
wie r 5. tut. realność 1. 61 w Rzeczrcy. W  sąa pow. w Burszty­
nie Ul. irmrca realność 1. 178 tamie. K o n k u n .  Posada asy­
stenta przy zarządzie kasy prowentowej w Niepołomiczcb.

Sejn galicyjski.
P o s i e d z e n i e  X X I, dnia 14. stycimu. Ueupeł- 

niamy wczorajsze sprawozdanie 8 porannego posiedze­
nia. Po odesłaniu wniosku p, Bauma o przymusowe 
połączenie pomniejszych obsiarów dworskich z groma­
dami, przyszła pod obrady spraw, skasowania ucliwa 
lonej w r. 1869 ustawy kramwej, mocą której gminy 
miały płacić p o ł o w ę  kosztów lecienia ubogich cho­
rych w szpital a cn powszechnych. Bvłto wniosek pier 
wotpy ks. Króla. [Jajłui-uuiy przez zoucztią część re 
prezentantdw g ‘rnn. Komisja adtn:uistraoyjna wziąwszy 
teu wniosek pod rozwagę, nie mogił, się zgodzić Bt,
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jeden wniosek, i przed. Izbę przyszły dwa wnioski. 
Większość komisji ^referent poseł Kraiński) wniosła 
p r z e j ś c i e  do  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  dla te?o. 
ponieważ brak dostatecznych dat statystycznych dla 
ocenienia, czy ustawa wzmiankowana będąc uciążliwa 

»a przyczynia się istotnie do zmniejszenia dni
leczeni.i po szpitalach, do nie odstawiania chorych do 
sspitalów itd. Nadto przeniesienie tych kosztów lecze­
nia na fundusz krajowy byłoby uciążliwe, ho przy 
czyo.łoby się do podwyższenia dodatków do podatków.

niosek mniejszości zaś (refer. dr. Hoszard) za­
proponował zmianę ustawy i przeniesienie całych ko 
eztów leczenia ubogich cnorych na fundusz krajowy. 
Kc.zpra*a była bardzo żwawa. Za wnioskiem mniej- 
sio, ci przemawiał gorliwie dr. Kamiński. H a l l e r  
■ referent spraw szpitalnych w W ydziale krajowym^ 
w.dząo bardzo podzielone w Izbie zdania, gdyż wnio­
sek mniejszości miał widoczną większość w Izbie w 
skutek arg-umentów zawartych w sprawozdaniu dra 
Sawickiego, inspektora szpitalów, zaproponował wnio­
sek pr dredniczący, aby odroczyć tę sprawę i polecić 
\ ydzis* iwi krajowemu, by po zebraniu wszystkich 
dat na przyszłej sesji przedłożył projekt, jakby gmi- 

 ̂ . nom rnożna ulżyć ciężaru
Za wnioskiem mniejszości zapisali się do głosu 

[f EP‘, ,^ a“ W r’ D ftkorz, Król, Kow lski, Spławińiki, 
^akliński i Gzerkai ah i Huz. i wybrali jeneralnyrn mc ■ 

C z e r k a w s k i e g o .
Za wnioskiem większości mówił W o d z i c k i  Hon

I ryk, za wnioskiem Eallera zaś K r z e c z u n o w i c z .  
p. PrZf raW i-h  obu sprawozdawców przyjęto wnio­

sek kilera I zakuóczono posiedzenie o jodz. 3 popo­
łudniu.

W ieczorne posiedzenie rozpoczęło się o godz. 1ji l . 
WMamprzód przystąpiono do obrad nad kwest ją d o ­
starczenia funduszów na daUzą budowę domu obłąka 
fljeh na Kulparkov. ie i uchwrlono :

 ̂ Sejm królestwa O-alicji i Lodomerii z Wielkiem 
księstwem krakowskiem :

1. Upoważnia Wydział krajowy do użycia ua 
dalszą budowę i wykończenie zakładu obłąkanych w 
Kulparkowie części fnnduszów zaoszczędzonych w r. 
18,2, o ile to wykonanera być może bez uszczerbku 
innych gałęzi gospodarstwa krajowego, a! do wysoko­
ści 125.000 złr. w. a.

2. Jeżeli suma potrzobua na dalsze prowadzenie 
budowy i urządzenia zakładu w Kulparkowie w ciągu 
bieżącego roku, ze źródła powyżej wskazanego pokry­
tą nie będzie, upoważnia sie W ydział krajowy do za- 
ciągnienia pożyczki, nie przenoszącej wszakże wyso­
kości I25.O00 złr. w. a. wraz z kwotami bezpośrednio 
z funduszu krajow-go czerpanymi.

3. Na pożyczkę w tym celu zaciągnąć się mają­
cą użyte być mogą fundusze pożyczki z r. 1*73. h 
mianowicie kwoty zwracane przez powiaty na rachu­
nek udzielonych im z tegoż funduszu zaliczek.

4. W rubryce IV . budżetu krajowego wmieszcza 
się obok uchwalonej już sumy rocznej 12.000 złr. dal­
sze 11.706 ałr. w. a. czyli razem 23.70(3 złr., aż do 
z  ipełnege umorzenia pożyczki na potrzeby zakładu w 
K J  Jarkowie jnz a ściągniętej lub pożyczki dodatkowej, 
do. której upoważnia W ydział krajowy punkt 2. po 
wyższej uchwały.

Następnym z kolei przedmiotem było sprawozda­
nie komisji budżetowej o pro'ekcie urządzenia pralni 
parowej i łazienek przy szpitalu powszechnym. W y ­
dział krajowy żądał przyzwolenia na to i dotacji, ale 
nie przedłożył ani planów, ani kosztorysów, Komisja 
tedy wniosła:

„Sejm  nznaje w ogóle pożyteczność i korzyści z 
ura^dęnpia pralni parowej przy szpitalach i poleca W y­
działów i krajowemu przedłożenie na najbliższej seaji 
Bejinowej dokładnych planów i kosztorysów da b u d o w y  
pralni parowej i łaźni przy szpitalu głównym , jednak 
na ten tylko wypadek, jeżeli W ydział krajowy uzna 
niezbędną potrzebę takiej budowy, pomimo że parowa , 
Pr»lnia z łaźnią w domu obłąkanych w Kulparkowie 
obudowaną będzie.“

W  dyskusji nad tym wnioskiem, p. Haller (który 
nawiazem tu mówiąc, dotąd nic złożył mandatu człon- 
ka Wydziału, jak to dla czystej blagi doniósł był or- 
gan Jezuitów lwowskich), domagał się uchwały wuio- 
*ku "T d r :iłQWego, twierdząc, żo plany były komisji 
Drzt tetone. T  ■- ł®st —  odpowiedział mu p. Chrza- 
now -ti __ przedłożon.., a właściwie podsunięto koini- 
fJ1 Plany, które sarn W ydział krajowy był odrzucił, 

komisja nie dała się w błąd wprowadzić. W eso­
łość i łenzacja wioiks. P. Haller umilkł. W niosek ko- 
J11S1, przyjeUl

U chw alouo dalej na wniosek kom isji budżetowej
(sprawozdawca Kamiński):

V  ^ P 0Wjśma się W ydział krajowy do pokrycia 
ffmai, i lwowskiego szpitalu powszechnego nowym da­
chem, i do podniesienia drugiego piętra tegoż gmachu.

2) Na  ̂ pokrycie kosżtów tej budowy przeznacza 
Bie suma 61.469 złr, 11 ct. w a ., od gminy miasta 
Lwowa tytułem zwrotu kosztów utrzymywania ubogich 
chorych Lwowian za czas od roku 1867 po koniec 
181 •> należną, i w pięCju latach po 12.293 złr. 82 ct. 
spłacić się mającą, i upoważnia się Wydzi ił krajowy 
do jej użycia.

3) 1 poważnia się W ydział krajowy do użycia na 
tenże BftlR cel wszelkich oszczędności, jakie się w w y­
datkach lwowskiego szpitalu Jcwszechnego osiągnąć 
dadzą, niemniej tej nadwyżki dochodów funduszu szpi­
talnego, jakie się okazać, mogą.

Nastąpiły obrady nad budżetem i uchwalono 10 
rubiyk prawie bez rozpraw, gdyż tylko przy p-nejaeh 
dla członków W ydziału krajowego wniósł G r o n ,  
aby te pensje podwyższono na 4000 gid. to nagląco.

Większość Sejmu okazałą się jednak niewdzięczne, i 
nienczynną, bo odrzuciła n a g ł o ś ć  tego wniosku, i 
uchwalono pozycję dawniejszą. Uchwalono ogółem 11 
rubryk budżetu. Dla spóźnionej godziny musiano prze­
rwać dalsze rozprawy była bowiem godz. 10. wieczo­
rem. Przeczytano tylko dwa w n i o s k i  n o w e  na­
g l ą c e :  1) B a r t , o s z e w s k i e g o ,  aby "Wydział kra­
jowy zbadał przyczyny stopniowego zubożenia drobnej 
ludności rzemieślniczej, i na przyszłej sesj przedłożył 
wnioski. (Udesłano do W ydz:ału). 2) J ę d r z e j o w ­
s k i e g o  i włościan: o modyfi‘ęaoję  uchwalonej przed 
kilkn laty ustawy ol wolpości dziel hia i łączenia 
grnntów, gdyż ustawa ta szkodliw.e oddziałała na wła­
sność włościańską. (Odesłano do Wydziału).

Prócz tego wpłynęły trzv i n t e r p e l a c j e  or| Ru- 
teńców : l j  do komisarza r z ą d o w e g o : domaga w y­
jaśnień, dla czego starosta żółkiewski nałożył egzeku­
cję ps. gminę Butyny za korespondowanie w języku 
ruskim (korespondencja była po moskiewsku) ? 2) do 
komisarza rządowego: dla czegc kraj. Rada szkolna 
w seminarjach nauczycielskich lwowskich nit zapro­
wadziła wykładów w języku ruskim ? 3) do W ydzia­
łu krajowego: dla czego budowa di agi krajowej z 
Żółkwi na Mosty do Sokala wlecze się już 6 lat ?

Z  X X II. p o s i e d z e n i a  Sejmu z d. 15. stycz., 
rozpoczętego o g. lU/a rano, ryle ty lh ) mamy na dzi­
siaj do zapisania, że rozprawa nad budżetem, który po 
ukończeniu będzie w całości podany, dalej postępuje

Uchwalone dalej nowele ustawy gminnej opie­
wają :

U 1 1 a w ą z dnia . . . dla króleatwa Galicji i Lodomerji 
2 Wielkiem księstwem Krakowskiem zmianisjł0*  pcrtanowlsnia
§• 99. nst. gmin. 7. dnia 12. sierpnia 1866. Zgodnie 2 Uchwałą
Hejmn Majegw królestw: Galicji i Lodomerji z Wielkiem księstwem 
Krakowskiem rozporząazam:

Art. I.
§. 99. ustawy gminnej z dola 12. sierpnia 186b. L. 

ii. k. W dotychczasowem brzmieniu zostaje nehrlonym i ma brzmieć 
jak następuj": §. 99. U# spraw, w których uchwały Rady gmin­
nej mnsza być przedkładane Radzie powiatowej do zatwierdzenia, 
należą prócz spraw wymienionych w 8§- 2i 4> ^  i 95, takie
następujące:

a) pozbywanie, zamiana, przeistaczanie, zastawianie, lub 
stale obciążanie rzeczy, nalożąroj do zakładowego majątku, lub 
dobra gminy, albo jej zakładów;

li) zaciąganie pożyci.ki lub przyjmowanie zobowiązania, je- 
źóli kwota pożyczki lub wartości ciężaru, wyuikającego z zobo­
wiązania, łącznie z długami już istniejącemi przewyższa roczne 
dochody gminy, a względnie zakładów gminnych;

c) nabytki i przedsiębiorstwa, nienależące do zwykłeg-,, za- 
rządu, jeżeli dla pokrycia wynikającego r.tąd wydatku, potrzeba 
zaciągnąć pożyczkę lub obciążyć gminę roz ami ;

d) *) wydzierżawianie lub wynajmowanie na dłuższy cza* 
niż lat sześć, lub w inny sposób, niż przez publiczną licytację 
najwięcej ofiarującemu;

e) opuszczanie czynszu najmu lub dzierżawy, w części lub 
całości.

Art. II.

Wykonanie tej ustawy polocam Mojemu Ministrowi spraw 
wewnętrznych,

U s t a w a  z dnia . . . dla królestwa Galicj i ' i  Lodm^erj’- 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, zmieniająca postanowienia 
§. 70. ustawy gminnej z 12. sierpnia 1866. Zgodnie z uchwałą 
Sejmu Mojego królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkierii księ- 
stwem Krakowskiem rozporządzam :

Art. I.
§. 70. ustawy gminnej z dnia 20. sierpnia 1815(5, {. 19 Dzień, 

ust. kraj. w dotychczasowcm brzmieniu zostaje uchylonym I ma 
brzmieć ial następuje: ij. 70. Naczelnik gminy winien corocznie 
ułożyć budżet gminy i zakładów gminnych, na następny rok ad­
ministracyjny.

Rada mu ten budżet uchwalić najpóźniej na miesiąc przed 
rozpoęzęciem roku.

Rachunki z przychodów i wydatków gminy i zakładów gmin­
nych, winien naczolnik najpóźniej w dwa miesiące po upływie 
roku administracyjnego przedłożyć Radzie do rozpoznania i z a ­
łatwiania.

Tak bndżet jako i rachunki roczne, zanim Radzie do rozpo­
znania przedstawione zostaną, winne być poprzednio najmniej 
prze* dwa tygodnie złożone da przejrzenia przez członków gminy, 
tych zaś spostrzeżenia będą przy rozpoznaniu wzięto pod rozwagę.

Gdyby Rada gminna nie wstawiła w swój budżet należytości, 
które gmina niżcie jest obowiązaną, bądź na mocy ustawy bądź 
na mocy wyroku lub dokumentu, mającego według ustaw moc 
egzekney-jną, ma Rad™ powiatowa prawo i obowiązek wstawić te 
należytości w budżet gnnny i nałożyć na ich pokrycie dodatki do 
podatków.

Art. II.
§. 22. ustawy o reprezentacji powiatowej z 12. sierpnia 1866 

1. 21. Dz u. k. w dotychczasowem brzmieniu zostaje ucby-lonym 
i ma brzmieć jak następuje: §. 22. Rada powiatowa obraduje i
uchwala we wszystkich sprawach ekonomicznych powiatu, nie na­
leżących do zwykłego zarządu majątkiem.

Do niej jależy rczpoznawanie i nstanowiauic rocznego bu­
dżetu, jakoteż rozpoznawaniu i załatwianie roczuyel: rachunków, 
odnośnie do dochodów i wydatków powiatu i zakładów powia­
towych.

Gdyby rsda powiatowa nie wstawiła w swój budżet należyto- 
sci, które powiat uiścić jest obowiązany bądź na mocy- wyroku 
lub dokumentu, mającego według ustaw moc egzekucyjna, ma 
■Wydział krajowy prawo i obowiązek, wstawić te należytości w bu­
dżet powiatowy i nałożyć na ich pokrycie dodatki do podatków.

Rok administracyjny powiatu zaczyna się i kończy równoczc- 
śuie z rokiem administracyjnym państwa.

*) Ostatni (lit. tl) ustęp 8. 99. brzmi obeenic: Wydzier­
żawienie na dłr Iszy c*as niż lat 12, lub w inny spo*ób, niż przez, 
publiczną licytację.

Art. IIL
Wykonanie tej ustawy po.ecam Mojemu Ministrowi spraw 

wewnętrznych.
U s t a w a  z dnia . . . dla królestwa Galicji i Lodomerji 

z Wielkiem księstwem krakowskiem rmieniajaca postanowienia 
§. 61 n. gm. z dnia 12. sierpnia 1866. Zgodnie z uchwałą Sei- 
mn Mojego królestwa Galicji i Lodomerii z Wielkiem księst* ?m 
krakowskiem rozporządzam :

Art. I.
§• 61. Ustawy gminnej, z dnia 12. sierpnia 1866 I. 19. dz. 

n. kr. w dotychczasowem brzmieniu zostaje uchylonym i ma 
brzmieć jak następuje: §. 51. Naczelnik gminy kiernje czyn­
nościami zwierzchności gminnej i nadzoruje takowe.

Asesorowie lub przysiężni winni są n:i-'Zelnikowi pomoc w 
urzędowaniu, i mają według jego zarządzenia i pod jego odpn- 
wiedz.alnnsc ą wykonywać czynności, które itr poruczy. Jeże li dia 
jakiejkolwiek przeszkody naczelnik nie nrzędnje, wszystkie jego 
prawa i ODowiązki przechodzą na jego zastępcę.

W  razie, jeżeliby ani naczelnik gminy, ani jego zastępca u- 
rzedować n e  mogli zastępuje ich na czas przeszkody najstarszy 
wiekiem asesor lub p-zysicźnv.

Art. II.
Wykouanie tej ustawy polecam Memu Ministrowi spraw we­

wnętrznych.

B a f i u e r j a  s p l r y t n s n  J u l i u a z a  M lk o i a M z * . notuje 
spirytus rafmc winy stopień 70, spi.ytns rafinowany i  anylera sto­
pień ct 73

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj komitet ściślejszy dla wyboru posła z 

m. Lwowa po gruntownej dyskusji nad kandydatami, 
uzuał absolutną niemożność postawienia kandydatury 
dr. Caerki-wskiego. gdyż pomimo p.ęknego mówienia, 
nie wiadomo, czego chce, jakiej polityki chce się 
trzymać. Na 19 gi suiącycb otrzymał dr. Zbyszewski 
17 głosów ; dr. W aiizauer 2.

.W sobotę o godz. 6 wieczorem zrjmie się tern ko­
mitet ot szerniejszy.

Dziś na porządku dziennym w Sejmie naszym u- 
stawa w odra i ustawa proninacyjna.

Minister lotnictwa zamianował Michała br. Kapri 
prezydentem komisji dla podniesienia chowu koni ta 
Bukowinie.

D. 12. b. m. rozpoczęto w wiedeńskiem n in‘ster- 
stw e ek “rbu obrady nad projektem powszechnej usta­
wy gieiówwej („P ro jek t ustawy o organizacji giełdy"). 
W edług §. 1. tego projektu „w  celu uregulowania 
handlu mogą pa wszystki :h ważnych placach handlo­
wych urządzone być giełdy. Gietdy mają służyć han­
dlowi pod nadzorem władzy rządowej i wsnólneiro kie­
rownika z - punkt wspólny zawierania i prowadzenia 
interesów, czy to pod wzglądem jprżeciuży towarów, 
łącznie z kruszcami i wekslami, czy to monety i pa­
pierów wartościowych, lub jtdnych i drugich razem. 
Po5łwolenia na założenie giełdy udziela ministerstwo 
skarbu w porozumieniu z ministerstwem handlu. Obok 
giełdy n' e mogą istnieć żadne zgromadzenia, któreby 
miały na celu zawieranie lub prowadzenie interesów 
giełdowych. Udział w takich zgromadzeniach biorą­
cych uKarze władza miejscowa polityczna grzywną do
1.000 z*ri lub stosownie do okoliczności aresztem od 
1 do ** dni.

Zdaje się już Eje podlegać wątpliwości, że cesarz 
austrjaęki d. 9. lutego pojedzie do Petersburga. Z  nim 
razem jadą AndraBsy, szef sekcyjny Hofman i radca 
nadworny Scbwegel z departamentu handlowego.

W czoraj wrócił cesarz z Pesztu do W iednia, a 
dzfś odbywa się tam ceremonja inwestytury kardynal- 
aBiej areyu. Saleburgskiego.

Powołana przez ministra skarbu komisja z mę- 
żó« zaufania w spranie zj plnoczcnia i likwidacji przed- 
sfebiorstw akcyjnych, odbyła 13. bin. p.erwszo posie­
dzenie. Minister skarbu wskazał, że targ pieniężny 
cherujo właściwie nic na kryzys giełdową, lecz na 
brak zaufania. Idzie teraz o to, aby zatkać źródła nie­
ufności sprowadzone przez teraźniejszą formę likwida­
cji- Minister jest tego zdatna, że likwidacje i fuzje od­
bywać może jedynie reka z silryrn kapitałem , postę­
pująca w duchu ściśle kupieckich zasad, dokładnie i 
przychylnie. Kząd przyczyni się wtedy w miarę mo­
żności i w stosunku do środków, jakiemi rozporządzać 
mu wolno, aby dokonać tego dzieła. Zgromadzenie 
przyjęło oświadczenie rządu do wiadomości i T-rraziło 
nadzieję, że takie prywatny kapitał nie usunie się 
id przypadającego mu zadania, jeżeli się powiedzie u- 

łożyć zdrowy program. Dr. W eiss, Goldsohimdt. Sei- 
dler i Griinbauer powierzone mają specjalne wypraco- 
y  anie programu.

Prowadzenie metryk żydowskich sprawiało zawsze 
wielo trudności tak, i i  wreszcie wypadło rządowi g łę ­
biej i na serjo w rzecz te wejrzeć. Urzędnicy, którym 
poruczono prowaazeDie metryk żydowsKich '•ozpoczęli 
od  Igo b. m. spisywać duplikaty wraz z rejestrem, 
który najdalej z końcem stycznia Każdego roku prze­
syłać mają za rok ubiegły przełożonej władzy polity­
cznej powiatu, w miastach zaś własue mających sta- 
tuta do władzy gminnej. W ładze przechowują wspo­
mniane duplikata w bezpiecznem miejscu, przekona­
wszy sie wpierw o ich zgodności z oryginałem. W ła­
dzom tym donieść także należy o wszystkich zmia­
nach lub uwagach poczynionych z urzędu.

Dziennik Poznański podaje rezultat wyborów. Dr. 
W ł. Niegolewski obrany jest posłem z miasta Pozna­
nia i okręgu poznańskiego, zwyciężywszy niemieckie­
go kandydata większością 2.812 głosów. W edług te­
goż dziennika, wybór dziesięciu lffnyeh posłów naro­
dowych t  reszty okręgów jcs l niewątpliwy, a w czte­

rech pozostałych okręgach, wybór polskich posłów 
więcej jab prawdopodobny. W  najgorszym 
dzie do śęiśłfjńfedgo wyboru.

Z Poznania telegrafują pod d. 14. stycznia: Pry­
mas Ledóchowski oznajmił, j ik słychać, że nic usi u-
e.łtp wezwania przed sąd obwodowy nu dzisiaj i ate 
stawi się na naznaczony termin.

Wczoraj zaprzysiężone świadka, p. P i e n i ą ż k a ,  
korzystnie świadczącego dia oskarżyciela —  dzisiaj 
zaś złożył nader korzystne zeznanie p. Mieczysław 
Darowski, św i idczace o nieposzlakowanym charakto- 
rzc przeszłym p A . J. O. Rogosza. Obaj śtiad&owie 
wezwam byli ze strony oskarżonych.

t e l e g r a i i i y  S j . i e n n f k u  F o ł s K i c g o .
Poznań 15. stycznia. Ukończono wła­

śnie obliczanie głosów Wybory do panamentn 
niemieckiego wypadły u nas jat nigdy dokjd, 
na piętnaście okręgów przeprowadzili Memey 
tylko trzech swoich. (Cześć Wielkopolsce ł)

W e r s a l  14. stycznia. Zgromadzenie na­
rodowe przystąpiło do specjalnymi obrad nad u- 
stawą o naczelnikach gmin

-P e t e r s h n r j j  14. stycznia. Oai ogłosił 
manifest o ogólnej służbie wrojskowej. Odwołu­
je się do poświęcenia narodu i przyrzeka, że ce 
iem przeprowadzenia reformy nowej będzie się 
trzymuł polityki pokojowej.

V l e a e j ,  d. 15. styćzuin, 10 pod*. -'O biul.
Akcji kr*4yto« 243-— ■, Anylos; 152 25 U—w aliau  127 25; 

1 ereiu ;hank 18 — : Eurol* Ludwika 229 50, Kolei pofnil. 166 —
Bmnku fnmc.-auntr. 41-— ; Bnubauk 75-—; L o r  UfeO  •__
Tramwsy — ; ManOieondolr —•—?. Uap.: Mird^o mocne, oływiowe

T t ł e ^ a r o w a h e  k a n r  w i e d e d s i d  >.
d. 14. stycznia, 2  god*. 16 i» i«

Jednolity dług państwowy w bwjiu-ocacfi 69 *}r. 55 «i • 
w ziebrse 74-40; Losy posycmź z 1860 r. 104-50 A k-j« bani ' 
wiedeński«fo 1G26-- : A kcj iMuiku kred>cow«gu 2 40 5 0  Loadyi 
113 6 5 , Oi obiu IOi t Napoleondor 9 0G

Akcje bauku ■ranko-zaatr. 41 56 węgienKia u o |  Ja-ocrt. w .
136 50, akcje banka angL-austr. 150-50 i-»i--™ Z w i^ i  1§8- j
kolei K arol-- Lcdwika 2 2 9 — -, kolei *: -imiogroda. — •— ; ko e
pcindn. 166-— , kolei aitiłłćJuej 147-— , kolei B U b i a t y  ;
* »le_ lwowgk" -c.iMirniow. 1^4 —; kolei pd(b.-wsckod- 19650 
Vereinsbax k 17.50; kolei Rudolfa 154-— ; kolni w*g. werhoduie 

V— i galicyjsko obligacje inaemaisacyjne — — lo*j> * rok" 
ltJW 138-— ; sKi- e ‘lotó Koszyeko-OderSor^. 141-— , Verkeb-a- 
b r ..t-Acr.ei- 1 2 9 — ; iioey tureckie 49 75 , Akcje V7i*4 Bank* 
budo-w n-.c*e^o 7II- — , kolej paf.nt«- 337-—  Wiewu- Ra»k wkri- 
63 .. Wiero! Han -insin 34 5 0 , Hypoth.-Rentóiłlwna 23 — ;
Rosyjskie I lU'k';o*.y 1-55. U sp.: bardzo mocne.

ł j « r l i » l ,  Jlojk. nuty bank. 9 musi akcie ł o «  <t. 141*;-; 
lombardy 961,: akcie galicyjskie 100yt kolei r  iwtwrr ii 200* 
ko!3i rumuim.nej Ó0-— ; auiitr. ooiy baukowe 88' / ,  l e n  z rek.-.
1864 — .—  Usposobietife: — .

l* f t r y ź .  Renta 58-35: Lombardy— •— Uep.: a u t .

P o c i ą g i  k o l e J o v / 4  : P r z y c h o d z ą  n a  g ł ó w n y
dw o r z e c : *  B r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 9. £. 45. m. w nocy 
* 31- g. 56. i*, fanc —  z O z o r n i o w i e c :  3. g. 58. *  rano 
3. g 45 m. po poLidnlu i 11 g. 8 m. w nocy —  z P o d a  o .  C- 
c,zyLk i B r o d ó w :  4. g. 16. in. rano, 4. g. 3. m. po południa
. 10. g. 58. ra. w Oocy.

O d c h o d z ą  : do K r a k o w a  ftf g. 5, m. rano, 5. g. $ m 
wiecsdr i 11. g. 28. m. w nocy —  do C n e r n i o w  i ect  fj. 17* 
m. rano, 12. g. 16. ni. w pofudnie i 11 . g. w uo«y —  do ł^od- 
w o i o c z y a k  i UrodcSwj 12. g. w połnd., 10. g-. w nocy i <J. g 
7. m. rauo.

2Ł P o d z a m c z a  od eh odei) do P o d w o l o e * y s k  i od
B r o d ó w ;  £■. I], 32, m. w nocy i 12. p. 2 (». m. w połudmi*.

P f / y c h o d z ą  ze S t r y j a :  codiiocnie o 9. g. 28. m. rano,
p rócz  teg-o wo wtorek, czw artek i niedzielę o 10. g. 81 . m. w nocy.

O d c h o d z ą  do S t r y j a :  cod/., o (i. g. 35. m. rano, próca 
tego  we wtorek, czwartek i niedzielę o 5. g. 30. m. po poruduin.

rrzy.icch&h do Lwowa o a 14. do 15. stycznia.
H o t e l  ] Kr. Michnikowski z Peznania, M. Berger

z Pesztu, S. Sbwy z Bielska, M. Bbtteher z Brcmmeu.
H o t e l  A i t g i e l s i k ł .  A Hnumka z Myeowa, R. Przygocki

7. za kordonu, B. Wiwrzchlcjdki z V rierzbo«a.
H o t e l  K u r o p e j e k i .  M. br. Mniaz.ek z Ostrowa.

i najbardziej zajmującym iainMarzea
u  u  r o k  I s i l 7 4 -  J c t i t

 ̂ wTraz z kalendarzem Chochfika 
o z d o b i o n y  1 3  h u u i o r y g t y c z n e m l  i l u s t r a c j a m i .

Częsc literacka, prócz rocznika Chochl ika ,  
składa się z trzech powi^śei humorystycznych, 
między kturemi znajduje się powieśó Jana Lama, 
p t  „Polskie szczęście.14 dały kalendarz ooej-
muje 19 arkuszy ścisłego druku. 

Cena egzemplarza tylko 5 0  centów,
Biorąey tuzinami otrzymują stosowuy r a b i t. 

Z«u.ówieuia przymiują: I k r u k a r n im  I 
n is t r n e jm  „ D z i e n n i k a  P o U k i e j f o  44 tudzież 
księ^ninia t i u b r y n o t ł  !Jiui I M ch w ictt js  weLwowiu.

N a f.n -s illlie - P. dr. Antoniemu Kergerowi a . wy­
leczenie sęua z anginy, a następnie matki z zapaleni? płuc, 
składam najserdeczniejsze jiodziękownnie. Trafnemu rozpo­
znaniu slttbiści. troskliwości, bezinteresowności i poświę­
ceniu Twinlii, zacny doktorze zawdzięczam Ci powrót do 
zdrowia dr giih mi osób. A. Podwyszyńsfd, artyst. dram.
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WiŁyotkiin cierpiącym zapewnia zdrowie i siły he* ekarztw i ko*stów

X K « ^ ' s s l c « c f  46r e  B a r r y
% L o n d f  u v.

Wszystkim cierpiącym prznosi zdrowie cudowna nRevalescićre dii Barry, 11 która ne- medyryny i kosztów usuwa clerpleni* 
żołądka, mrwów, piersi, utne, wątroby, gru-zołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orp-anów oddechu, jako to: tuberkuły, rochoty, 
astmę, k a s z e l ,  niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, beisilność, hemoroidy, wodna puchlinę, gorączki, za-mity głowy, udai/- lie 
krwi, szum w uszach nudności itp., nawet podczas eiąży —  nakonior diabetes, melancholie, schudniecie, reumatyzm, gościec, błędnicę.

Ot > wyciąg 7. 7Ó.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które nrąga‘v wselkim lekarstwom:
STl*. 7 4 . 0 “ 0 .  W i e d e ń  13. kwietnia 1873. Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie nsi-ipłakańszym. Cier­

piałem hole piersiowe i nerwowe, schnął im 7. dnia na dzień i przez dłuższy czas byłem przeszkodzimy w mych stndjach. Usłyszałem o
pańskiej cudownej r Rczalesoierp,- poez.iłem ja używać i mogę pana upewnić, że po 1-niiesięi-zneni używaniu ji wyzdrowiałem zupełiu. 
i wzmocniłem sie tak, że bez żaduego drżenia rak mogę pisać. Widzę sie spowodowanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie 
jako lekarstwo -wszystkim cierpiącym zalecić i zostaje z uszanowaniem ( i n h rj e l  T e s c h n e r ,  nezor oyż. szkoły handl.

C ę r t j f l k t t t  X r .  7 3 . 0 0 8 .  M i t t r o w i t z ,  30. kwietniu 1871. Dzięki doskonałej maozce siu-Ta moja. która cierpiała nn nerwów; 
ból głowy i bezsenność, znajduje się na drodze polepszenia po zażyciu 3 ft. Zarazem ośmielam się prosić pana abyś mi za pobram in po u. 
przysłał I ft. zwykłe Revalcscićre, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u dzieci 8-tygod. Z uszanowaniem Mili e ła j  G. Kost lt* .

G e r t y f l k n t  N r .  7 3 . 7 0 4 .  P r z i l e p ,  poczta Hollescbau na Morawie, 7. maja 1871 Fo.iiewa' spoż.yjem iui kupioną od pi u 
„Revale»cióre du Barry,■* która mi wielką ulgę sprawił- w cieni-i niacli żołądka i niestrawności, prz»to upraszam pani przysłać 
jeszcze dwa funty prawdziwej Revalescićre. Z szacunkiem . l óz e f  R ob t ic ze k ,  Leśniczy. ^

9 or 
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12  funtów 
bliczkach 1 
na 288 filiżanek \ 
jako też wszędzie w porządnyc 
lub pobraniem pocztowem.

Aje
w BRODACH :
pod Gwiaidą i ______________  , ..   -
lendera, / vgmn.ua Rnckera, aptekarza, F. W . Królikowaidego. Jal oba Beisera, K a r o l a  Schnbutba - - —7 —“-  or^iSiŁOWlSi ■  J  
Józefa r Tórłtk, aprrkarzT; w P I A D ZE: n ffózef* FHrsta; w PR ZFM ySL**: „
Schaittera *  Comp.; w S -A N IL Ł A W O W L B : a ie , d - ,ąn *s Hteehere; *  TA PU O P O L U , u A . Sfor.*rete» i Pr A. BmoMto f W ł
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D o  w y d z i e r ż a w i e n i a
W ^ - » K

mający budynki gospodarcze, tudzież dom 
mieszkalny w dobrym stanie, przeszło 84 
morgów najlepszej ziemi obejmujący, o pół 
mili od miasta Przemyila położony.

Bliższą wiadomość można otrzymać: Ulica 
Kościnszki N. D. 4., 2gie piętro. 1130 1— 3.

Dla gospodarzy!!!
K S I F G A R N I A

Seyfartlia i Czajkowskiego
•VV< L w o w i e  poleca:

Ł l  B I E I . 1 E C K I .  Dokładna praktyczna 
b l a n k a  « i a  p a s i e c z n i k ó w ,  Jak mają 
chodzić koło pszczół, aby rozmnożyć prędko 
pasieki i wydobyć z nich zysk jak najwięk­
szy. tak w zwyczajnych naszych ul,vh kra­
jowych, jakutsż i w ulach azierżonowskich. 
Drugie wydanie poprawne i pomnożone przez 
K u i i S t i i n t e g o  K l u c z e n k ę .  3 tomy 
z 103 drzeworytami i tablicami. Lwów 
1871. Złr. 5. 

R O ^ E N B E R G - L I P I ^ S K L W y k F a d  
t e o r j i  o p r a w y  z i e m i  z dzieła „Der 
praktische Ackerbau,“ wyjęty i streszczony 
przez praktycznego rolnika, z przedmową i u- 
wagami z nauki i doświadczenia czerpanemu 
Wydanie 2ońe z 4ma drzeworytami w dużej
8ce str. 334. Lwów 1871 złr. 2.50. 

C Z E P I S S K I  i  L A N G E .  P o w s z e ­
c h n e  o g r o d n i c t w o .  3  tomy Warszawa 
181)8. Złr. 6*70.

R O H Ł W E S .  N o w y  l e k a r z  czyh »P <»- 
s o b y  l e c z e n i a  k o n i ,  « -
W le c .  Wydanie lute pomnożone weteryna­
rią homeopatyczną popularną przez J. H.
Lawanuowskiefij. W  8ce str. 425. Warsza 
wa 1872. Złr. 2,

K U R O W S K I .  W e t f e r y n a r j a  p o p u ­
l a r n a .  M uka poznawania I leczenia iho- 
rób zwierząt domowych Z 13ma tablicami. 
2 tomy duże z atlasem. Wydanie 4te powię­
kszone. Warszawa. Złr. 5. „  . . .

L I  S K O W S K I .  G o s p o d a * * -  Część I. 
Rolnictwo. !L  Hodowanie i choroby koni, 
bydła . owiec. .11. Ogrodnictwo. IV. Pszczel- 
nictw. Douttek1: Rozmaitości gospodarskie. 
Wydanie 4te poprawne. J" : — 1UŁ'U 
Cena 80 cnt.

Brodnica 1868. 
1132 1— 3

WERNER i Spółka
w e  L w o w i e

( p o d  1. S i o  I\ o w i  - M w i n t )

i t u r m l l  w  wieUcim zapasie ta słladzit 
SIECZKARNIE

1077 s y s t e m u  B c n t a l a  4— 12  
J fr .  5 8  a  mała ręczna złr. 50 

„ „ z dużem kołem „ 55
H .  L .  B .  ręczna tnie dwojaką 

'sieczkę 85 złr. 
C. E . E . ręczna i do kieratu

150 złr.
N r .  4 .  wielka do kieratu 210 złr.

Najnowsza 1 najpraktyczniejsza metoda

Kroju soKiei imM
przez K s a w e r e g o  G l o d z l ń s k l e g e .

Usiłowaniem mojem, przy 
wydaniu obecnego trzecie­
go w y d a n i a ,  którego cześć 
świeżo opuściła pi~sę,
prócz rozszerzenia go, by­
ło nadanie oijłkow itej ja­
sności i dokładności mojej 
metodzie obok aajstaran- 
niejszego wydania, tak, 
ażeby każda z P an , przy 
pilnenj tylko czytaniu i 
ćwiczeniach w rysunkach, 

potrafiła nauczyć się krawiectwa damskiego. 
Dzieło będzie składało się z 30 tablic i prze­
szło 10 arkuszy druku tekstu i zawiera w aobie
wybór najgustowniejszych i najnowszych krojow
których liczbę o tyle pomnożyłem, że ich ingily 
nie zabraknie n.«, Wypadek zmiany mody. Wa 
teraz wyszło 500 figur umieszczonych na 28 
tablicach z 8 a kuszami dużego formatu tekstu, 
co stanowi główną część nauki. Reszta dzieła 
bedzie traktowała o krojach: na ,yie osoby, 
dla dziewczatek i » chłopczyk,,V, oraz o kroju 
bielizny i o komrach. W  skutek czego ogła­
sza..: prenumeratę na cnłe dzieło, które bedjie 
kosztowało w d odze prenumeracyjnej 5 złr., 
a po ustaniu takowej, cena podniesioną zo­
stanie na 8 złr. Szanownych prenumeratorów 
upraszam o dokłada , łdresa, abym mógł re­
sztę dzieła wysłać z końcem marca.

W  mojej szkole przyjmuje do nauki kroju 
na kurs dwu tygodniowy, z udzielaniem szy­
cia na 6 tygodni. 1136 1— 2

Adresować: Ksr.wery Głodziński
nauczyciel damskiego krawiectwa 
we Lwowie, ule Wałowa nr. 15.

R o h a t y n ,  w grudniu 1873.
W  zeszłym miesiącu objąłem na siebie

A P T E K Ą
w  U o l u i t y i ł i o ,

zaopatrzywszy się w najświeższe materjały, nie 
szczędząc przyiem trudów i pracy, starając sic 
odpowiedzieć przepisom krajowym, wymogom 
postępu, a przedewszystkiem sumieniu wła­
snemu, polecam takową.

Stanisław Melchert
1066 9— 10 a p t e k a r z ,

L. 333.

Opróżniona jest posada asystenta 
przy c. k. Zarządzie kasy prowen­
towej w Niepołomicach w jedy- 
nastej klasie rangi.

Ubiegając się o tę posadę 
mają wnieść podania w terminie 
6eiu tygodni licząc od 1. umie­
szczenia tego ogłoszenia w „urzę­
dowej Gazecie Lwowskiej. “

W podaniach tych należy w y­
kazać odbyte nauki, uzdolnienie do 
służby rachunkowej i kasowej i 
dotychczasowe zatrudnienie: i wy­
stosować takowe do c. k. Dyrek­
cji dla lasów7 i domen w Bole­
chowie w drodze przełożonej wła­
dzy jeżeli ubiegający się o tę po­
sadę zostaje -w c. k. służbie, w 
przeciwnym zaś razie w drodze 
odnośnego c. k . Starostwa.

0. k. galicyjska Dyrekcja lasów 
domen 1—3

Bolechów, d. 9. stycz. 1874 r.

Podziękowanie,
za jawnie okazane współczucie przy ostatnioj 
usłudze śp. mężowi mojemu, pp. oficerom, 
urzędnikom i kolegom serdeczną podziękę 
•kładam Dublicznie. Jióg Wam zapłać.

Paulina Jachowicz
wdo wa po kapitanie. 1135 !•— 1

{ j o t  S  z ł r .
pozbędzie sie każdy I l » j  l ip O r ( ! / .y v ,

M I G R E N Y
za pomocą Ś r o d k a  z e w n ę t r z n e g o ,  zu­
pełnie nieszkodliwego i świetnie wypróbowa­
nego od przeszło trzech lat.

Za przysłaniem 2 złr., lub za zaliczką 
pocztową przesyłam ten środek wraz z in­
strukcją używania i zachowania się.

Mr. Etiward Madejski,
lekarz homeopata i organop. we l iW U W lc ,  
1069 ulica Sobieskiego 1. 18. 7— 15

 Tylko radykalns kuracja chorób
tajemniczych zabezpiecza od wielu ciężkdi 
słabości na przyszłość. Takową zapewn;a 
na poditawie wieloletniej praktyki

J an  K u r p ie l
lekarz prakt. Mecleo., Chirurg, i Akuszer.

Specjalista chorób tajemniczych.
Mieszkający przy ulicy Kopernika (dawniej 
Szerokiej) 1. 16. —  Godzina ordynacyjna od 

10 do 12 przed, od 2 do 5 po południu. 
I m p o t e n c j e  (osłabienie siły mężuo- 

ści), S tr ic t u r y , F o l l u e j e ,  tndzież ra­
ny, wrzody, pławy, słabości skórne wszel­
kiego rodzaju leczę gruntownie poć gwa­
rancją (nowo powstałe w przi ciągu 48 go­
dzin), bez przerwy zatrudnienia i pen naj­
ściślejszą dyskrecją. 106ci 18— 15

Na honorowane listy odpowiadam bez­
zwłocznie i służę medykamentami.

Skład c. k. uprz. Rafinerii spirytu y \ 
fabryki rumu, likierów i octu 1009

j J u l i u s z a  M i k o l a s z ?
<  wp Lwowie, przy ulicy Kopernika m\ 1 w podwórzu.

( Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

X M . M m m . s m  ^  d z i e 9  % ł n a « t

zima Już przed drzwiami!

Z a s t r z e g a  s i ę

przed oszukaństwem!
Pom ietUy licznem i ogłoszeniam i, do- 

tyczĄcemi szczególaie zegarów , wiele 
jest ob liczonych  na oszukanie m ieszkań­
ców  prow incji. W e  w łasnym  interesie 
wystrzegać się n zie ły  kupow ania zega 
rów , je ie ll  firma sprzedającego nie po 
daje rękojm i. U mnie kupione zegary 
m ogą być ka idegc czasu według upo­

dobania w ym ieniane lub teł nazaa zw rócon e ; j e s t  to  
d o w ó d  n a j l e p s z e g o  i c h  w y k o ń c z e n i a .

Nie do m ierzenia, a jednał prawda i
Za 1 złr. 50 ct. i 1 złr.

m alją i pięknym  krajobrazem  lub kw iatam i em aljo- 
w anem i, bardzo elegancki a przytem  taui, p rzyda ­
tny dla ubogiego i bogatego, z roczną gw arancją , 
q  1 0  t 1 1  7 / ł r  Praw dziw y angielski srebrny 

Ł jm  U y  I  l i  Z i l l  . cylinder, wraz z pięknym
łańcuchem  ze złota talmi, m edaljonem , pudełkiem , 
klnezykiem  i pięcioletnia g w aran cją , tudzież i  re- 
zerw ow em  szkiełkiem . Takież same chrono-m ierni- 
oze zegarki, dokładnie w  ogniu z ło co n e , tylko 
12 złr. 50 ct.

1 9  i 1 y łr  ko8ztuJe praktyczny, dobry, p iękny 
L u  x L  c l • rem ontoar. Cesarski zegarek, n a j­

lepszy w yrób ja k i ty lko można sobie w yobrazić: 
lekarze i sz. duchow ni nie mogą dosyć nazalecać 
się tych  zegarków . Jest to dow ód, łe  taki w ytrw ały 
zegarek nie może m ylić się ani na sekunde. 

nC% 1 K  i  1 Q  rrłt* otrzym ać m ożna m odny zega- 
A O  1 J. O Z l i .  rek w ojsk ow y, lekki, ozdobny, 

przytem  nadzw yczaj elegancki, co  jest rzeczą g łó ­
w ną, bardzo punktualny, ic is ły  w ruchu i bajecznie 
tan i; do takiego zegarka otrzym uj* każdy im ito­
w any srebrny łańcuch m odnego fasonu, wraz z klu­
czykiem , pud ełk iem , m edaljonem  i pięcioletniem  
poręczeniem .

T V l l ' n  1 9  i  1 Pi 7 ? r  srebrn; cylinder z praw dzi- A j  lik  U A t /  1 A d  L  4 1 .  2łotą sprężyną do od ­
skakiw ania, m ocnem  szkłem  kryształow em , wraz 
7. łańcuchem , m edaljonem  ze złota talmi i gw arancją.

Tylko 15 lub 20 złr.
w onet, z podw ójn ą k op ertą , Baj piękniej szem gra- 
w irow an iem , wraz z łańcuchem  z praw dziw ego 
złota talmi i gw arancją.

T N r l l r n  1 ^  7 h v  Prawdziw5r angielski srebrny i w 
A J 1K O  l O  / i i i . ogniu złocon y  chronom etr wraz 

z łańcnchem , m edaljonem  ze złota talmi, skórzanem  
pudełkiem  i gw arancją .

'T r r l b - n  1 A  ta-k i i  ,a m > zn a czn i, p iękniejszy,A rr  A4.1 . 7i orjentalnym  drogoskazem .

Tylko 16 lub 17 złr.
m ontoar, najsiln iejszego kaUbru. z kryształowem  
szkłem , w erkiem  z niklu, w  praw dziw em  złocie 
talmi m asif; zegarki te mają przed innemi tę za­
letę że m ożna j*  nakręcać bez k luczyka i do ta­
kiego zegarka otrzym uje każdy łańcuch  ze złota 
talmi wraz z m edaljonem  i gw arancją , bezpłatnie, 

rp  11 A  1 Q r , } r» praw dziw y angielski zegarek ze 
l y i K O  1 0  Z41s złota  talmi. cylinder, najnow szego

fasonu, z podw ójnem  szkłem  kryształow em  , przez 
które można w idzieć i w erk zam knięty, wra* z łań­
cuchem  ze złota talmi, m edaljonem  i gw arancją .

Tylko 14 lub J 7 złr “
go srebra w yzłoceny, w raz z łańcuchem  z praw dzi­
w ego złota talmi, m edaljonem  i ńwiadectwem po- 
ręczającem .

1 Q  i  O A  7 J r  praw dziw y angielski, naj-
L o  i  u \ J  U .I I .  doskonalej w yzłacan y  sre­

brny chronom etr z podw ójną kopertą , p ięknie ema- 
ljow any, w raz z pięknym  łańcuchem  z praw dziw ego 
złota talmi, m edaljonem  ł gw arancją .

Tylko 18 albo 20 i 25 złr.
gielskl ankler na 15 rubinach, wraz z najp iękn ie j­
szym łańcuchem  ze złota talmi, m edaljonem , sko- 
rzanem pudełkiem  i gw arancją.

T u l l r n  O i l  i  O  .rab- y  rem ontoar, n atrę -
A V U v U  u\ J  1 u D l i l L *  ca jący  się bez kluczyka,

wraz z łańcuszkiem  ze złota talmi i m edaljonem.

Tylko 23, 25 i 27 złr.
szkiem, m edaljonem  i gw arancją.

Tylko 30, 35 i 40 złr.
podw ójn ą  kopertą, gw ar«n tow any i pat n tow an j

Tylko 35, 4u i 45 złr.
•ztałowem Bzkłem.

Tylko 60, 75 i 100 złr. f a S
kryształow em , 105 i 115 złr. w podw ójnej kopercie.

2 0 0 ____^ 0 0  Prawdziwy angielski
O U U  / A l .  chronom etr z remon- 

tuarem, podw ójną kopertą 1 szkłem  kryształow em . 
O prócz tego w s z y s t k i e  gdziekolw iek i przez 

kogokolw iek  anonsow ane gatunki zegarków  tA i i fe J .

A telier dla reparacyj.
Stare zegarki, często drogie pam iątki rodzinne, n a ­

praw iają się 1 odm ieniają. Cena reparacji z p ięciole­
tniem poręczeniem  złr. t-50, 3, 5 do 10.

Zamówienia listowne
xa z a l i c z k a  p o c z t o w ą ,  lub p r z e s ł a n l e m  n a le  
ż y t o ń c i  załatwia się w p r z e c i ą g u  24 g o d z i n .  Na 
szczególne zaw ezw anie przesyłają się także zegarki i 
łańcuszki do w yboru za zaliczką, a za nlezatrzymaue 
pieniądze zw racają się.

Ceny m oje są zawsze niższe a niżeli ja k iek o l­
w iek najniższe, stoją bow iem  co do moich obstalunków  
na w ysokości czasu.

W s z y s c y  życzący sobie zam ów ić zegark i, 
W s z y s c y  życzący  sobie zamienić stare zegarki 

na now e, upraszaja się o zgłoszeuie do m ojej firmy.

FILIP FROMM,
f a b r y k a n t  z e g a r ó w ,  R o t h e n t h u r m a t r a s s e  9 .

W i e d e ń .  1012
Zwracamy uwagę na adres. 11—12

H A S  D E L  T O W A E Ó W

korzennych i mięszanycl
w Tłumaczu. 1

Poleca P. T . Publiczności najrozmaitsze towar;- 
w najlepszej jakości, tak odnoszące się do zao 
patrywania potrzeb domowych codziennego 
cia, jako też słnżące do zaspokojenia potrzel 

rolniczych okolicznych gospodarzy i t. p.

Ceny nader przystępne.

Dobre, ciepłe, zimowe ubranib
I ochrania oil przuzięoienia, które je st  źródłem  wszel­

kich chorób . __________

K a le s o n y  z d r o w ia ,  z najcieńszej w ełny me- 
lyn osów , szczególnie c iep ło  trzym ają cia ło  i chro- 
uią je  od przeziębienia.

1 sztuka najlepszego gatunku białych 1 złr.
1 „ p s try ch . . * . * . * 1 »
1 „ z najcieńszej ow czej w ełny 2 „ **•'
1 „ k olorow ych  * • • • *  n

a f *  i  sztuka zwierzchnie] koszuli
z najcieńszej kolorow ej flaneli z jedw abnym  lub 
atlasowym  m Ó A u , s lobnow anym  w  najpiękniej-
m a  desenie 5 złr. _______ __________ __________________

! S z a le  m ę s k ie  w e w szystkich kolorach z naj 
! cieńszej w e łn y ow czel 1 złr. 50 ct-

IJ Ę T ~  S z a le  p o d r ó ż n e  w ielkie w rodzaju 
pledów 2 złr. i 5 złr.

m t r  K am aS Z e  z prawdziwej m oskiewskiej 
Bkóry ze sprzączkam i, zabezpieczające ł ochraniające 
spodnie podczas słoty , 1 para najlepszych 5 złr.

Pończochy I skarpetki
tunku.
1 para pończoch  dla dziew czynek • 
1 n w n óa m  n a jc ie ń s z e  ,
1 „ flanelowych skarpetek
1 „ z najcieńszej w ełny ow czej
l  „ m yśliw skich skarpetek najle-

pszego gatunku .

ow czej 
i 1 złr.

Męskie I damskie szlipsy z n a j c i e ń s z e j
czej w ełny, jedw abiem  przetykanej za szt. 50 ct.

Konkurs.
Celem obsadzenia opróżnionej po 
sady lekarza kolejowego we Lwo 
wie z roczną płacą 600 złr. i do­
datkiem 400 złr. na dorożki i 
300 złr. na pomieszkanie rozpisuje 
się nmiejszem konkurs.

Chcąey starać się o tę po­
sadę winni być doktorami medy­
cyny i chirurgii i magistrami 
akuszerji, oraz wykazać się, że 
dłuższy czas pełnili obowiązki le­
karskie w publicznych zakładach, 
również przyjąć muszą obowiązek 
osiedlenia się w pobliżu głównego 
dworca Kolei Karola Ludwika.

Dotyczące świadectwami za­
opatrzone podania mają być naj­
później do dnia 25. stycznia r, b. 
do podpisanego zarządu wniesione.

Instrukcje lekarza kolejowego 
pizejrzeć można w biórze zarządu 
we Lwowie i na każdej stacji.

Z zarządu stowarzyszenia ku 
wspieraniu chorych przy c. k. 
uprzyw. kolei galie. Karola Lu­
dwika. 1137 1—3.

Lwów, dnia 7. stycz. 1874 r

Chustki damskie i dla panienek 4 >&
Marie A n loinette, w  Loloraeh czerw on ym , niebie- 
*kim. białym ł fiolet ow ym . Chustki te są tkane z 

I najcieńszej w łóczki berlińskiej, szczególnie trzyma- 
I .ia c iep ło  i są najnow sze i najpiękniejsze w  obecnym
1 sez<,n io.

1 sztuka dla dzieci . . . . 50 ct.
1 r panienek cien ka . . 1 złr.
j „  dam najcieńsza . . 2 w

Kamasze męskie z najcieńszego sukna z 
pod(j/t*vłką ju ż  i v. guzikam i 3 złr.

najlepszym  ga-

.  50 ct.
50 „  1 złr. 
50 „
1 xlr. *

2 złr.

10T szczególnie .egancklr i w yk w in ­
tne są tureckie Jedwabne C a c h e z - n e *  m ęskie, 
z łr. 1, 2 15 ._________ •__________________________________

Damskie I dziecinne zarękawki.
i sztuka dla dziewczynek lub dzieci 1 złr.
L „ z naszyjnikiem  do niej . 50 ct. i 1 złr.
1 „ dla dziew cząt . . . 2  złr, i 5 złr.
I kom pletny garnitur, naszyjnik l

zarękaw ek najpiękniejszy . 5 złr.

Rękawiczki z najcieńszej m iękkiej ma- 
torji wełnianej.
1 para m ę s k ic h ........................................... 50 ct. 1 1 złr.
1 n n 2 podszew ką . . 1 złr. i 2 złr.
1 „ dla dam i dziewcząt . . 50 ct.
L „ „  „ „ z  podszewką 1 złr.

Rękawiczki Jelonkowe.
1 para dziecinnych . . . »
1 damskich lub dziecinnych *
1 „ danitikich i dla dziew czynek

z m ankietam i . . •
1 „  m ę s k ic h ..........................................
1 „ futrem w yłożonych , takzw anych

kuczerskieh rękaw iczek  . 2 złr.

50 ct. 
1 złr.

2 złr. 
1 złr. I 2 złr.

2549 1— 20

0̂ obuwiu aasługujące na najw ię­
ksze za le ce n ie , dla zabezpieczenia nóg od zimna, 
uw alniają również od noszenia ciężk iego obuwia,
1 para męskich, dam skich lub dziecięcych . f*0 ct,

nr N ie c l i  b i d z i e  ś t r l a l r o !
Nowe ulepszone lam py naftow e z przyrządem 

zabezpieczającym , zupełnie bezw onne, w ed łu g 'n a j­
p iękniejszych  m odelów  z wystawy w iedeńskiej, w 
pierwszym  gatunku otrzym ać można tyłko w niżej 
podpisanym  składzie fabrycznym . Lam py do *tn- 
d jów , pracy i pokojow e , zaopatrzone są w taki 
przyrząd , iż na 21 godziny palenia b po tr ze bo w ują 
’ y i’ o za 2*/, centa palnego m ateijałn. 
l lampa knehenna . &o ot.

* wisząca lub ścienna . . l  złr. I *  * łr.
„ pokojow a . . .  0 50 ct.

pięknej fo rm y . .  . 1 złr. ł i  *  r.
ti gabinetowa . . . .  1 z Ir. i 2 złr.
„ salonow a szczególnie piękna 5 złr.
„  w isząca do przedpokoju  lub

warstatu . . .5 0  ct., I I *  rtr.
»  salonowa wisząca p ięk n _  . * «Ar.

takaż sama, e legancka o 1, 8, * złr. drożej.

Pędem strzały taml
N ajprzyjem niejszą rozryw ką w  ziiuie jest ślizga­

nie się na łyżw ach , ale do tego niezbędve są dobre 
i odpow iednie łyżw y.

r r =  W szystk ie łyżw y zaopatrzone są w bow y 
am erykański przyrząd zabezpieczający . =
1 para dla d z i e c i ......................................................  ł j r<

„ dam lub panienek . , ,  j
bardzo eleganckich praw dziw ych  an­

gielskich . . ,  . .  j
1 „  dla m ężczyzn ,  .  .  ,  .  *  !
I , n a j l e p s z y c h ................................................. ......

Filia/ c. k . uprz. auatr.

Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
we LW O W IE ,

wydaje od 15. stycznia 1 8 l7® r* zacząwszy

Asygnaty kasowe
5 procentowe za 8 ‘Iniowem w'/powiedzeniem
5% „»
6 „ » 30 1006 2—?

< 1  N »  i  i  e .
Obowiązujemy się f i  >rykaty nasze umieszczać wyłącznie na■ “ a»zym w W i e d n i u ,  G l l l d e U - H s z a r ,  P * a i e i  S T IIS S C  tttt, wyroby

nywać mośna tylko przez powyłsz% firmę. Pierwsze Stowarzyszenie fabryczne wyrobów z pianki, sztucznej nianki i
Pozyskawszy prawo wyłącznej sprzedały wyrobów fabryki najkompetentniejszej w Austro-Woarzech. nie masz potrzeby dalszego jej wychwalania,

Tylko

Tylko

c h n ie  snana

zatem nasze otrey
-  y —  r -jw «.u ,no icŁuryuzne w y r u u u w  l pianiti, oaiuuamdj piauai ■ b u rsztyn u .

Pozyskawszy prawo wyła ^zi ej sprzedały wyrobów fabryki najk jmpetentniejszej w Aiutro-W ^rzech, nie masz potrzeby dalszego jej wychwalania, ponieważ powsze- 
dobroś wyrobów tej fabryki i ich taniość zbytecznem czyni wszelką reklame. n - B ,—    -

W y c i  ą g  z d e n n i k a z a w i e r a j ą c e g o  IOOO w z o r ó w .

John B u li, fajka i cybuch w jednej sztuce 
z pianki i bursztynu W puóełku . . . •

John Buli, fajka z rzeźbionemi figurami
w p u d e łk u .................................................................

John Buli, fajka bez bursztynu w pudełku . 
John Buli, fajka wielka najpiękniejsza . 
Węgierska fajka z cybuchem i kutasami 
Węgierska fajka z trzcinowym cybuchem i

b u rsztyn em ................................... .....
Niemiecka fajka pięknie obrobiona . . . .  
Niemiecka fajka w pięknem okuciu z chiń­

skiego srebra ...........................................................
NiBmiccka fajka bardzo wykwintna w pudełku 
Antyczna fajka, massif z plastyczną rzełbą . 
Tureckie fajki rozlicznych fasonów . . . .  
Tureckie piękne fajki z bronzową poarywką . 
Turecka fajka z cybuchem bursztynowym . .
Fajka kawiarniane nie o k u t a ..............................
Turecka fajka wodna (nargilee), przyjemna i 

szczególnie lubiona przez damy, poniewał 
dym przechodzi przez wodę, działi. orzeźwia­
jąco i chłodząc . sztuka.........................................

Takai sama wielka i piękna . .............................
Cybuchy z burszłynam: p o ...................................
Cygarniczki przeszło sto fasonów, proste, wy­

gięte, z koronami, męskiemi i knbiccemi 
gfowami, gruf ami, zwierzętami, tudzież fan­
tastyczne, sztuka . . . .  ........................

złr.

2

2
1
5
1

2
1

2
5
2
1
2

i 51

2
L- 5
1,2,5

1

Pierwsze 
fabryczne Stowarzyszenie

w jr .S n

p i a n k i ,
sztucznej pionki

i bursztynu.
Wyląc zny skład dla

AUSTKO-WEGrlER

P r a t e r s t r a s s e ,  « # •

Takież same piękniejsze . • . . . .
Takież Dljlepszeco gaiunku i największa . ,
Japońskie c y g a r n i c z k i  prawdziwe z  bursztynu

i mozaikową robotą ..........................................
Bursztynowa cygarn ica  w pudełku . . . .
Takaż sama w ielk a .....................................................
Garnitur bursztynowy do oygar i do cygarel 

w pud s ł k u ................................................................
Garnitur zawierający cygarniczk do (,ygar, 

cygaret i wirginij, w pudełku skórzanem , 
Garnitur: cygarnica, schowek na papier, tytoń

i zapałki w pudełku  .........................................
Garnitur: fajka, cygarnica, j idwabny kapszuk 

w skórzauam pudełku . . .  ■
Garnitur: turecka fajka z rozkładanym cybn- 

chem i bursztynowym m nndsztukiem, cy  
garnica i jedwabny kapszuk na tytoń w
pudełku sa ó rz a n e m ...............................................

Garnitur: fajka John Buli, cygaru) :u du cy­
gar i cygaret w skórzan :m pućełkn . .

Garnitur: fajka ze składanym cyl uchem ze 
słoniowej kości i cygarnicą w skórzanem
juchtowem p u d e łk u ...............................................

Kompletny garnitur do palenia, składający się 
1 fajki, cygarnicy dc cygar i papierosów, 
krzesiwa, kapszuka na tymń, lontu, maszyn­
ki do cygaret i t. d. . .

Do tego odpowiednia elegancka kasetka

złr.
2
5

5
1

a

Na żą.aanie beda także wyrabiane sztuki od 5 złr. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować do
C Ś  I J l ń  i b k a - b a k a  » »

W  W ied n iu , P r a t e r s t r a s s e , N r. 60.
Sprzedał gros i en dctail. —  Zlecenia wykonują się za pobraniem pocztowem lub nadesłaniem gotówką.

1022 14-100


